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Spotkania kandydatów na posłów i radnych z wyborcami

i na północy kraju
W Wietnamie Południowym 

walki nie ustaja. Oddziały wy 
zwoleńcze ostrzelały w nocy z 
wtorku na środę 0 ważnych 
obiektów wojskowych USA. 
Walki koncentrowały sie głów 
nie w delcie Mekongu oraz na 
północy kraju w pobliżu stre­
fy zdemilitaryzowanej.

W dolinie Shau w pobliżu 
granicy z Laosem trwaja w 
dalszym ciągu walki o wzgó-
rze Dong Ap Bia. Już od

W latach minionej kadencji rad narodowych oddano do użytku 
w Poznaniu dalszą część pięknego Ośrodka Sportowego przy 
ul. Chwiałkowskiego. Jeden z obiektów Ośrodka tę pływalnia, 
służąca nie tylko jako kąpielisko, lecz umożliwiająca także od­

bywanie zawodów pływackich.

Na zdjęciu: basen kąpieliska w czasie zawodów sportowych.
Fot. — K. Przychodzki

Kampania przedwyborcza manifestacją
poparcia dla programu FIK

We wtorek odbyła się w kraju kolejna tura spotkań kan-
dydatów na posłów i radnych z wyborcami. Podobnie 
poprzednie wtorkowe spotkania przedwyborcze, były 
okazją do rzeczowej dyskusji nad dalszym rozwojem 
szczególnych regionów kraju.

jak 
one 
po-

Wykazując patriotyczną, 
obywatelską postawę — wy­
borcy manifestują swoje po­
parcie dla programu FJN. pod 
kreślając w licznych wystą­
pieniach. że program ten wy­
tycza drogi dalszego wszech­
stronnego rozwoju naszej lu­
dowej ojczyzny.

Na stadionie zimowym w 
Sosnowcu odbyło się we wtorek 
wielkie spotkanie przed^y-

borcze aktywu robotniczego 
województwa katowickiego z 
kandydatami na posłów i rad 
narodowych z terenu Śląska 
1 Zagłębia.

Obszerne przemówienie wy­
głosił członek Biura Politycz­

KC PZPR, minister spraw za­
granicznych Stefan Jędry­
chowski zwiedził wczoraj naj­
większą inwestycję powiatu 
goleniowskiego — budowę wy 
twórn< betonów lekkich w 
Rurce oraz goleniowską fabry­
kę mebli i fabrykę puszek 
blaszanych. W godzinach po­
południowych Stefan Jędry­
chowski spotkał się z akty-

Dokończente na str. 2

dwóch tygodni trwa tam oblę 
żonie oddziału partyzanckie­
go szacowanego przez A-giery 
kanów na 1500 żołnierzy. Ame 
rvkańskie oddziały desantowe 
zajmujące pozycje w rejonie 
wzgórza zostały ostrzelane 
gwałtownym ogniem z moź­
dzierzy. Amerykański rzecz­
nik wojskowy nie ujawnił wy 
sokości strat oddziałów USA.

Partyzanci ostrzelali również ha 
ze 25 amerykańskiej dywizji pie­
choty morskiej w pobliżu miej­
scowości Dnu Tieng. es km na pół 
nocny zachód od Safgonu. Po 
walk miedzy sitami nieprzyjacie­
la. a partvzantami doszło również 
w reionic Than Thiet 152 km na 
wschód od Sajgonu.

Snperfortece „B-52” przepro­
wadziły zmasowane naloty na do-
mniemane pozycje partyzanckie
w delcie Mekonzu. na plaskowy-

oraz pobliżu
strefy zdemilitaryzowanej. (PAP)

nego 
PZPR

KC, I sekretarz KW

Edward
w Katowicach 

Gierek.

Prasa NRF o wypowiedzi 
min. Jędrychowskiego
Wypowiedź ministra spraw

zagranicznych PRL
Jędrychowskiego na 
przedwyborczym w

Stefana 
wiecu

Szczeci -
nie. oceniająca bońską reak­
cję na przedstawiona przez 
Władysława Gomułkę propo-
zycję sprawie zawarcia
między Polska a NRF trakta­
tu o ostatecznym charakterze 
granicy na Odrze i Nysie, zo­
stała w środę z uwaga odnoto 
wana przez szereg dzienni­
ków zachodnioniemieckich.

Ocena orzemówienia St. Ję- 
drychowskiego jest cytowana 
zarówno w tytułach wiadomo 
ści na ten temat, iak i obszer-

(Fragmenty przemówienia drtf- 
kujemy na str. 2).

Kandydujący na posła Zie­
mi Gdańskiej do Sejmu z okrę 
gu nr 18 członek Biura Poli­
tycznego. sekretarz KC PZPR 
Zenon Kliszko spotkał się wczo 
raj ze swoimi wyborcami. Ze­
non Kliszko w towarzystwie 
członka Biura Politycznego KC, 
I sekretarza KW PZPR w 
Gdańsku Stanisława Kociołka 
zwiedził znajdujące się w bu­
dowie Zakłady Porcelany Sto­
łowe; w Lubianie. Następnie 
Z. Kliszko spotkał się z wy* 
borcaimi w Wejherowie, a po 
oołudniu z mieszkańcami wsi 
Starzyno. pow. Puck.

Przebywający drugi dzień
na wybrzeżu szczecińskim
członek Biura Politycznego

nie omawiana doniesie-
niach agencyjnych. A oto nie­
które tytuły: „Jędrychowski 
ocenia negatywnie wypowiedź 
Brandta” (..Die Welt”), „War­
szawa: mało pozytywnych ele 
mentów w reakcji Bonn. Min. 
spraw zagranicznych Jędry- 
chowski: przypuszczalnie nie 
było to ostatnie słowo w tej 
sprawie” (Sueddeutsche Zei- 
tung”). „Polska: z Bonn tylko 
puste frazesy” („Koelner Stadt 
Anzeiger”). (PAP)

Podstawowym problemem wycofanie 
wojsk amerykańskich z Wietnamu
Konferencja w siedzibie Ni W w Polsce

8 maja br. w czasie XVI plenarnego posiedzenia konferen­
cji paryskiej w sprawie Wietnamu, szef delegacji NFW Wiet 
namu Płd. Tran Buu Kiem przedstawił kolejną inicjatywę 
Narodowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Pld. w sprawie 
całkowitego uregulowania problemu poludniowo-wietnam-
skiego i przywrócenia pokoju

10-punktowy program NFW 
był tematem konferencji pra­
sowej. która odbyła się w śro­
dę, w siedzibie stałego przed­
stawicielstwa NFW Wietnamu 
Płd. w Polsce. W konferencji 
udział wzięli: przedstawiciele

Obiecujące perspektywy 
budownictwa mieszkaniowego

W tym roku w miastach i osiedlach do nowych mieszkań 
wprowadzi się blisko 160 tys. rodzin. Najbliższe 5-lecie przy­
niesie dalszy, znaczny rozwój budownictwa mieszkaniowego. 
Realizowane w tym zakresie zadania mają być — wg zało­
żeń — w przyszłym planie 5-lctnim o 37 proc, większe w po-
równaniu z bieżącą 5-latką.
Realizacja tego programu po 

zwoli na uzyskanie dalszej po­
prawy warunków mieszkanio­
wych ludności. Zmniejszy się

inuuaótifcja u/ hutnictwie
„Podstawowym problemem w hutnictwie żelaza będzie w latach 
1971—75 osiągnięcie rozwoju postępowych standardów jakościo­
wych produkowanych wyrobów przy jednoczesnym obniżeniu 
kosztów własnych oraz rozszerzeniu asortymentu" — głoszą 
uchwały V Zjazdu PZPR. W wyniku modernizacji starych hut 
zapewni się produkcję wyrobów finalnych o światowych nor­
mach jakościowych. Uruchomi się nowe wytwórnie rur, zakłady 
prafil: zimnogietych, zwiększy produkcję blach zimnowalcowa­
nych, zmodernizuje walcownię szyn i ciężkich profili. W naj­
bliższym okresie rozpccznie się budowę ciężkiej prasowni w 
Ostrowcu Świętokrzyskim, walcowni blachy grubej w Hucie im. 
B. Bieruta oraz ciągami prętów ze stali jakościowej w hucie 

Stalowa Wola.

w Wietnamie.

sekretariatu OK FJN, departa 
mentu prasy i informacji MSZ 
oraz przedstawiciele polskiej 
prasy, radia i telewizji.

Szereg ważnych kwestii po­
ruszonych w programie NFW 
przedstawił zebranym stały 
przedstawiciel NFW w Polsce 
— Tran Van Tu. Podkreślił on 
m. in., ze interwencja wojsk 
amerykańskich w Wietnamie 
Płd. stanowi jawne pogwałce­
nie podstawowych praw naro­
du wietnamskiego, naruszenie 
zasad Układów Genewskich 
z 1954 r. w sprawie Wietnamu 
jak również podstawowych 
norm prawa międzynarodowe­
go. Aby przywrócić pokój w

Doknnrteme on $tr i

„W zakresie kultury fizycznej 1 turystyki przewiduje 
się dalszą rozbudowę urządzeń sportowych oraz ośrod­
ków rekreacyjno-wypoczynkowych. Kontynuowane będą 
prace przy budowie basenów kąpielowych w parku im. 
Kasprowicza, urządzeń krytych KS Posnania przy ul. Na- 
ramowickiej, stadionu KKS Lech przy ul. Bułgarskiej, 
basenu i hali sportowej AZS przy ul. Pułaskiego oraz 
urządzeń sportowych na Cytadeli. Kontynuowana będzie 
rozbudowa bazy rekreacyjnej w najbliższym otoczeniu 
Poznania oraz na terenie województwa poznańskiego”.

(Z Programu Wyborczego Poznańskiego Komitetu FJW)

Aresztowania wśród Arabów
na terenach okupowanych przez Izrael

Konsultacje przedstawicieli 4 mocaniw
Agencje zachodnie donoszą o kolejnych represjach izrael­

skich władz okupacyjnych wobec ludności arabskiej.
W Ramallah izraelski sąd wojskowy skazał na dożywotnie

więzienie 5 Arabów 
nizacji wyzwoleńczej 
wych.
W Gazie izraelskie

oskarżonych o przynależność do orga- 
El-Fatah i udział w akcjach sabotażo-

władze kań jest kwestia wycofania 
wojsk izraelskich z terenów o- 
kupowanych w wyniku agresji 
z czerwca 1967 r. Rozważa się 
ponadto inne kwestie związane 
z rezolucją Rady Bezpieczeń­
stwa z 22 listopada 1967 r., w 
tym sprawę uchodźców pales­
tyńskich.

Ze skąpych oświadczeń skła 
danych przez poszczególnych 
reprezentantów wielkich mo­
carstw wynika, że prace, choć 
powolnie, postępują naprzód.

PAP

bezpieczeństwa aresztowały we 
wtorek wieczór szereg osób 
pod zarzutem przynależności 
do Ludowego Frontu Wyzwo­
lenia Palestyny.

Agencje dodają, źe w ciągU 
ostatnich 48 godzin władze 
izraelskie aresztowały 10 in­
nych Arabów w związku z na 
padem na policjanta izraelskie 
go w Chan Junis.

W rezydencji stałego przed­
stawiciela ZSRR w ONZ. Ma­
lika na Manhattanie odbyło się 
w środę o godz. 14.00 GMT 10 
spotkanie przedstawicieli 4 
wielkich mocarstw reprezento 
wanych w Radzie Bezpieczeń­
stwa. Od 3 kwietnia spotyka­
ją się oni dla omówienia pro­
blemów bliskowschodnich.

Jedną z głównych spraw po­
ruszanych w czasie tych spot-

Sesja Komitetu ŚFZZ
wskaźnik zaludnienia na 1 iz­
bę z 1,4 osoby przypadającej 
przeciętnie w roku 1968 do 1,2 
w roku 1975. Oznacza to, iż bu 
dować będziemy przeciętnie na 
1000 mieszkańców 8 rmeszkań 
rocznie; oznacza to poziom wyż 
szy od średnioeuropejskiego.

Budownictwo realizować bę­
dzie także szeroko pojęty pro­
gram podniesienia jakości 
mieszkań. Chodzi o poprawę 
ich funkcjonalności, standardu 
wyposażenia, estetyki wykoń­
czenia samych domów, jak i 
ich otoczenia.

Aby zapewnić pomyślne wy­
konanie programu, nakreślone­
go dla budownictwa mieszka­
niowego, konieczne jest jego 
przekształcenie w nowoczesny 
przemysł. W tym celu tworzy 
się obecnie bazę do fabrycznej 
produkcji wielkowymiarowych 
elemęptów w pełni wykończo­
nych, z których montowane bę 
dą budynki. Przystąpiono już 
do budowy tzw. fahr> k do­
mów. W najbliższych latach 
zbudowanych zostanie kilka­
naście takich zakładów, z któ­
rych pierwsze rozpoczną pro; 
dukcję w r. 1971, a następne 
będą sukcesywnie uruchamia­
ne. (PAP)

28 maja br. w Bukareszcie roz­
poczęła się 36 sesja Komitetu Wy 
konawczego Światowej Federacji 
Związków Zawodowych poświę­
cona omówieniu przygotowań do 
VII Światowego Kongresu Związ­
ków Zawodowych. W obradach 
uczestniczy delegacja polska.

PAP

Odznaczenia 
dla budowlanych

Uwaga, czytelnicy!

Każdy może zaprenumerować „Głos"
Możemy podzielić się z Czytelnikami ważną nowiną:

ROZWÓJ PRZEMYSŁU W PRL
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miejscami duże. Przelotne opady 
i skłonność do lokalnych burz. 
Temperatura maksymalna od 12 
st. na północy. 18 st. w głębi kra 
ju do 22 st. na południu. Wiatry 
słabe i umiarkowane o kierun­
kach zmiennych.

począwszy od III kwartału br. zostały zniesio­
ne wszelkie dotychczasowe ograniczenia we 
wszystkich formach prenumeraty „Głosu Wiel­
kopolskiego”.

W ten sposób udało się więc nam spełnić wysuwane pod 
naszym adresem postulaty Czytelników, którzy bezsku­
tecznie usiłowali zaprenumerować „Głos”. Przez szereg bo­
wiem ostatnich lat prenumerata „Głosu’’ była ściśle limi­
towana (ograniczenia te były spowodowane niedostatkami 
papieru). Efekt był taki, że prenumerować nasze pismo 
mogli tylko ci abonenci, którzy je zamówili już przed laty, 
zanim wprowadzone zostały ograniczenia.

Obecnie wszystkie ograniczenia z o s t a j a zniesione.
„Głos Wielkopolski” może zaprenumerować każda osoba, 

która tego pragnie i każda instytucja lub przedsiębiorstwo.
„Głos Wielkopolski” można zaprenumerować na III 

kwartał hf. w każdym urzędzie pocztowym i u listono­
sza do dnia 15 czerwca; można także zaprenumero­
wać „Głos”, dokonując wpłaty na konto „Ruch” PKO Po­
znań nr 122-6-211831. lecz w terminie wcześniej­
szym. do dnia 10 czerwca br.

W tym samvm terminie, do 10 czerwca br. i tylko przez 
„Ruch” PKO Poznań nr 122-6-211831 zamawiają prenume­
ratę „Głosu" zakłady pracy oraz instytucje.

Z okazji Dnia Budowlanych 
oraz 25-lecia Polski Ludowej 
udekorowano wczoraj w Po­
znaniu odznaczeniami państwo 
wymi szereg zasłużonych pra­
cowników budowlanych z mia 
sta i województwa. Na uroczy 
stość przybyli m. in. kierow­
nik Wydziału Budownictwa i 
Gospodarki Komunalnej KW 
PZPR — A. Kowalski, wice­
przewodniczący Prezydiów: 
WRN — S. Cozaś i RN Pozna 
nia — J. Langowskl oraz dy­
rektor PZB — J. Brązcrt. Zebra 
nych powitał przewodniczący 
Zarządu Okręgu Związku Za­
wodowego Pracowników Bu­
downictwa i Przemysłu Mate-
riałów Budowlanych M.
Wojciechowski.

Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: 
Z. Kubiak z „Miastoprojektu”, 
J. Mcjziński (PPB nr 3), S. 
Słoński („Miastoprojekt”), S.
Stachowski (PPR I), 
czyński (KPB) i S. 
(PPTB).

28 pracownikom

W. Swle- 
Zawadka

wręczono
Złote Krzyże Zasługi, 68 — 
Srebrne, a 66 — Brązowe. Ho­
norowe Odznaki Poznania o- 
irzymało 17 pracowników, a 
honorowe odznaki za Zasługi 
w Rozwoju Województwa Po-
znańskiego — 33. Ponadto 
działaczy otrzymało Złote 
znaki Za Zasłuci w Pracj* 
łecznej i Związkowej, (aj

12 
Od- 
Spo



Ankieta przedwyborcza we Francji

Pompidou zwiększa przewagę
Jak wynika z ankiety przeprowadzonej 23 i 24 bm. przez 

Francuski Instytut Badania Opinii Publicznej i opubliko­
wanej przez dziennik „France — Soir”, 41 procent Fran­
cuzów zdecydowanych jest głosować w wyborach prczy 
denckich na kandydata gaullistowskiego Georgesa Pom­
pidou, a 27 proc na p. o. prezydenta Francji Alain Pohera.

0 doskonalenie mechanizmów rządzących życiem kraju

Podróż Kosygina 
po Afganistanie

Jak poda je agencja TASS, 
przebywający w Afganistanie 
przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR, Aleksiej Kosygin 
w środę w towarzystwie pre­
miera afgańskiego Nur Ahma- 
da Etemadi udał się w podróż 
po kraju.

Delegacja zwiedzi budowany 
przy pomocy Związku Radzie­
ckiego w Dolinie Dżelalabac- 
kiej system irygacyjny, który 
nawodni ponad 15 tysięcy ha 
ziemi oraz inne obiekty. (PAP)

Budżet pomocy USA 
dla zagranicy

Prezydent Nixon przedsta­
wił wczoraj Kongresowi do 
zatwierdzenia budżet pomocy 
dla zagranicy w ogólnej wy­
sokości 2 210 min dolarów. 
Jest to najniższa proponowa­
na suma od czasu rozpoczęcia 
przez USA akcji pomocy dla 
zagranicy po drugiej wojnie 
światowej. (PAP)

Gen. bryg. prof. dr SYLWE­
STER KALISKI - komendant 
WAT:

- Głosowanie za progra­
mem <FJN jest dla mnie spra­
wą politycznie i obywatelsko 
oczywistą.

Pracuję w placówce, która 
kilka lat temu, startując od 
zera, stała się dziś jednym z 
czołowych ogniw naukowych w 
kraju, a w wielu dziedzinach 
wyszła poza jego ramy. To 
mówi samo za siebie.

STANISŁAW MIKULSKI - 
aktor: Widzę wyraźnie ogrom­
ne zmiany na korzyść, jakie 
zachodzą nie z roku na rok, 
ale dosłownie z dnia na dzień 
w każdej dziedzinie naszego 
rycia społecznego i kultural­
nego, którego jestem przed­
stawicielem.

Pamiętam pierwsze lata mo- 
jej pracy aktorskiej, w jak trud 
nych warunkach musieliśmy 
wówczas pracować. Widzę, w 
jakich warunkach dzisiaj roz­
poczynają pracę moi młodsi 
koledzy.

Jestem przekonany, głosu­
jąc na listę FJN, że warunki 
te będą się poprawiały jesz­
cze bardziej i nie tylko w na­
szej pracy, ale w każdej dzie­
dzinie naszego życia. (PAP)

TADEUSZ ZIÓŁKOWSKI, 
nadmistrz montażowni Fabryki 
Lokomotyw i Wagonów Zakła­
dów „Cegielskiego”:

- Jestem synem traktorzy­
sty, pamiętam jak żyło moje 
środowisko przed wojną. Pro­
gram FJN opowiada się za 
Polską silną i bezpieczną, w 
ramach sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim, przeciw wojnie. 
Taki program mi odpowiada, 
więc go popieram. W ciągu 
20 lat nasz kraj urósł do czo­
łówki gospodarczej świata. A 
czym byliśmy za rządów Ry­
dzów i Becków? Polska gospo 
darka, tak jak polskie drogi, 
były za granica synonimem 
bałaganu i prymitywu. To, że 
„zagraniczniacy” nabrali do 
nas szacunku, wynika z naszej 
siły, a siła z ustroju, jaki ma- 
mv Słowem, wszystko co mam, 
dom, prace, chleb, poczucie 
godności własnej i bezpieczeń 
stwa, zawdzięczam władzy lu­
dowej. Na nią będę więc gło­
sował. (och)

i_____ ______ ____________________ 
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Dzisiejszy serwis Informacyjny 
ooracowal Jerzy Walasek.
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Liczby te wskazują na sta­
bilizację intencji głosowania 
na Pompidou. podczas gdy 
procent głosów na Pohera 
wykazuje spadek. Poprzednia 
bowiem ankieta z 22 bm. wy­
kazywała. że 30 procent Frań 
cuzów zdecydowało się gło­
sować na Pohera. Oczywiście, 
że ankieta dotyczy pierwszej 
tury wyborów prezydenckich 
w dniu 1 czerwca br.

Według danych ankiety, 
wzrosła liczba głosów na kan­
dydata komunistycznego Jac- 
quesa Duclosa do 16 proc., wo 
bec 14 proc, z 22 maja. Wyni­
ki ankiety dla kandydata so­
cjalistycznego Defferre’a i kan 
dydata Zjednoczonej Partii 
Socjalistycznej Rocarda, utrzy 
mują się na poprzednim po­
ziomie. tj. 8 i 4 proc. (PAP)

Spotkania z wyborcami
Dokończenie te str. 1 

wem partyjno-gospodarczym 
powiatu goleniowskiego.

W największym ośrodku 
przemysłowym Rzeszowszczy- 
zny — Stalowej Woli — odbył 
się wielki wiec przedwybor­
czy. z udziałem ponad 16 lys. 
mieszkańców miasta i okolic. 
Na wiec przybył m. in. kan­
dydat na posła okfęgu tarno- 
brzeskiego: 
litycznego 
KW PZPR
Władysław

członek Biura Po- 
KC, I sekretarz 
w Rzeszowie —

Kruczek.
Przemawiając do zgroma­

dzonych na wiecu Wł. Kru­
czek przypomniał, że socjali­
styczne miasto Stalowa Wola 
— rosło i piękniało w na­
szych oczach w okresie wła­
dzy ludowej. Działo się tak nie 
tylko 
dom. 
wiem 
ność.

dzięki wielkim nakła- 
Za cyframi trzeba bo- 
również widzieć ofiar- 

zapał i pracę człowieka.
a pod tym względem miesz­
kańcy tego regionu zasługują 
na uznanie i podziękowania.

PAP

Przedstawiciele MCK
zatrzymani w Nigerii
Agencja Reutera poinformo 

wała z Lagos, że we wtorek 
wieczorem władze nigeryjskie 
zatrzymały specjalnego wy­
słannika Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża, dr Augu 
sta Lindta oraz trzech towa­
rzyszących mu Szwajcarów 
pod zarzutem wylądowania na 
lotnisku w Lagos bez specjał 
nego zezwolenia. Zostali oni 
przetrzymani w areszcie przez 
12 godzin. W rezultacie spe­
cjalnej akcji podjętej przez 
ambasadora Szwajcarii w Ni­
gerii, August Lindt wraz z po 
zostałymi osobami zostali 
zwolnieni w środę rano. (PAP)

Jak długo człowiek 
może przebywać w Kosmosie?

Badania specialistów ZSRR i USA

Dyrektor amerykańskiej Agen­
cji d/s Aeronautyki 1 Przestrzeni 
Kosmicznej (NASA), dr Thomas 
Paine oświadczył, że plany Agen­
cji na przyszłość przewidują 
przeprowadzenie badań Księżyca 
i budowę baz, umieszczenie na 
orbicie okołoziemskiej stacji ko­
smicznych na okres co najmniej 
jednego roku oraz wysłanie sond 
„Mariner” i „Viklng” na Marsa. 
Amerykanie myślą o wylądowa­
niu pojazdów załogowych na Mar 
sie w latach osiemdziesiątych. W 
tym celu konieczne jest Jednak 
ustalenie, czy człowiek może 
przebywać w przestrzeni kosmi­
cznej przez dłuższy czas. Jak do­
tychczas najdłuższy pobyt czło-

Manewry NATO w Grecji
28 bm. w północnej Grecji roz­

poczęły się trzytygodniowe mane­
wry NATO pod kryptonimem „O- 
limpic Express” z udziałem Jedno­
stek lądowych, powietrznych, po- 
wietrzno-desantowych i morskich.

Manewrami „Olimpie Express” 
dowodzą wspólnie admirał Rivero 
(USA) i generał Bennecke (NRF).

PAP

(OMÓWIENIE)
iward Gierek wskazał na 
wstępie, że dorobek kam 
panii wyborczej służy 

doskonaleniu wszystkich dzie­
dzin naszego życia, w oparciu 
o coraz większy współudział 
ludności w wytyczaniu i reali­
zacji zadań Frontu Jedności 
Narodu. Klimat polityczny te­
go kilkumiesięcznego okresu 
jest odzwierciedleniem zbioro­
wych postaw społecznych, jest 
odbiciem świadomości i wyso­
kiego poziomu zaangażowania 
ogółu mieszkańców wojewódz­
twa katowickiego jak i całego 
kraju.

Wskazuje na to zasięg przed­
wyborczych dyskusji, ich kon­
kretne, gospodarskie ukierun­
kowanie; bardzo wysoka frek­
wencja i aktywność setek ty­
sięcy wyborców w toku spot­
kań i konsultacji; masowość 
czynów społecznych i inicjatyw 
produkcyjnych; ilość zgłoszo­
nych wniosków i propozycji 
związanych z precyzowaniem 
nowych programów wybor­
czych, z doskonaleniem pracy 
rad narodowych i innych og­
niw naszego życia, ze zwięk­
szaniem skuteczności całokształ 
tu działalności ekonomiczno- 
społecznej na wszystkich jej 
szczeblach.

Mówca podkreślił następnie* 
że decydująca większość tych 
wniosków i postulatów jest 
rzeczowa, konkretna i wykonał 
na. Świadczy to o coraz wyż­
szym poziomie obywatelskiego 
przygotowania mieszkańców dowego,. szybszej poprawy wa-
województwa katowickiego. •

Przebieg całej kampanii wy­
borczej — powiedział dalej E. 
Gierek — był odzwierciedle­
niem procesu,’ jaki zachodzi 
w naszym, budującym socja­
lizm społeczeństwie. Myślę tu 
o coraz pełniejszym zespalaniu 
sie władzy ludowej z ogółem 
obywateli. Ten wielkiej wagi 
i doniosłości proces, wynikają­
cy z ustrojowych założeń na­
szego państwa, jest rezultatem 
coraz wyższej świadomości ide- 
owo-politycznej ludzi pracy.

Na tym polega m. in. sens 
historycznych rewolucyjnych 
przemian, jakich w minionym 
25-leciu wspólnie dokonajiś- 
my pod kierownictwem naszej 
partii. Te właśnie przemiany

Śledztwo w sprawie zbrodni 
hitlerowskich w Woldenbergu

Okręgowa Komisja Badania Zbrodni Hitlerowskich w Zie­
lonej Górze wszczęła śledztwo w sprawie zbrodni dokona­
nych przez hitlerowską załogę Oflagu II-C — Woldenberg 
(obecnie Dobiegniew, pow. Strzelce Krajeńskie).
W odnalezionych poniemiec­

kich księgach zgonu znajdują 
się dokumenty, z których wy­
nika, że wielu spośród jeńców 
wojennych zamordowano. 27 
marca 1942 roku rozstrzelany 
został ppor. Józef Grymaszew- 
ski, syn Antoniego, ur. 19 kwie 
tnia 1914 roku w Białymsto­
ku; 6 sierpnia — ppor. Kazi­
mierz Czarkowski, s. Floriana, 
ur. 27 sierpnia 1914 roku w 
Płocku; 5 lutego 1943 roku za­
mordowany został mjr Franci­
szek Planeta, syn Szymona.

wieka w Kosmosie trwał zaledwie 
15 dni.

Naczelny lekarz, mający pod 
swoją pieczą 
smonautów, 
oznajmij, że 
przyszłości 
świadczenia

amerykańskich ko- 
dr Charles Berry, 
NASA zamierza w 
przeprowadzić do- 
przedłużające okres 

stacjipobytu kosmonautów
kosmicznej krążącej wokół Zie­
mi do 56 dni. Jednakże, zdaniem 
Berry’ego, w celu ustalenia, czy 
podróże międzyplanetarne nie za 
grażają zdrowiu ludzkiemu, czło­
wiek musiałby przebywać w kos­
mosie co najmniej pół roku, gdyż 
dopiero po tym czasie mogą wy­
stąpić ujemne dla komórek ludz 
kich skutki zbyt długiego pobytuw warunkach kosmicznych.

Amerykanie przypominają, te 
doświadczenie takie przeprowa-
dzono już w Związku Radzieckim 
z rezultatem pozytywnym. Mówił 
o tym 6 maja 1968 r. na dorocznej 
konferencji amerykańskiego sto­
warzyszenia medycyny aerokosmi 
cznej w San Francisco delegat 
ZSRR dr Borys Adamowicz. O- 
świadczył on. że w eksperymen­
cie brało udział trzech ludzi, któ 
-zy spędzili rok w pomieszczeniu 
symulującym wnętrze pojazdu 
kosmicznego. (PAP)

Przemówienie I sekretarza KW PZPR w SCatawicarEi
zadecydowały o dynamicznym 
rozwoju naszej ojczyzny, o 
wzroście jej znaczenia we 
współczesnym święcie.

Jakie są zasadnicze linie roz­
wojowe, jakie są charakte­
rystyczne prawidłowości współ 
czesnej światowej gospodarki 
i ekonomiki? — kontynuował 
mówca — na czym — w związ 
ku z tyin — powinniśmy kon­
centrować uwagę, aby kraj 
nasz mógł dotrzymać kroku in 
nym, abyśmy byli w stanie 
sprostać wymogom, jakie 
współczesność stawia przed na 
rodem polskim.

Mieszkańcy naszego woje­
wództwa jak i całego kraju, 
bilansując dotychczasowy do­
robek, dostrzegają jednocześ­
nie nasze słabsze punkty, wi­
dzą braki i niedociągnięcia; 
zdają sobie coraz lepiej spra­
wę, że są takie dziedziny ży­
cia. w których można osiągnąć 
znacznie więcej niż dotąd, że 
można i trzeba przyspieszyć 
nasz marsz naprzód, likwidu­
jąc takie lub inne nieprawi­
dłowości, przeszkody i hamul­
ce, eliminując przestarzałe me­
tody i formy działania, zastę­
pując je metodami bardziej 
nowoczesnymi.

Partia nasza wychodzi z za­
łożenia, że obecnie — gdy wiel 
kość i zasięg dorobku 25-lecia 
umożliwia nam intensyfikację 
socjalistycznego budownictwa 
w Polsce, a tym samym osią­
ganie znacznie większego niż 
dotąd przyrostu dochodu naro- 

runków życia i pracy społe­
czeństwa — że obecnie zasad­
niczą rolę w realizacji tych no­
wych zadań odgrywa coraz bar 
dziej powszechne dążenie lu­
dzi pracy do korzystnych 
zmian, do postępu, do doskona­
lenia mechanizmów rządzą­
cych życiem kraju, wojewódz­
twa, powiatu, miasta, groma­
dy, macierzystego zakładu.

Dlatego Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza zdecydowa­
nie wychodzi naprzeciw tym 
dążeniom społeczeństwa, kie­
rując nimi w sposób racjonal­
ny, zgodnie z uchwałami V 
Zjazdu.

Wskazując, że kampania przed­
wyborcza jest kolejną, pożyteczną 
i owocną fazą twórczych poszuki-

ur. 20 września 1896 roku; 12 
marca 1943 roku zastrzelono 
ppor. Zdzisława Jędrzejewskie 
go, s. Stanisława, ur. 4 kwiet­
nia 1912 roku w Warszawie.

Zginęli także w woldenber- 
skim oflagu, w bliżej nieokre­
ślonych okolicznościach ppor. 
Jan Landy, syn Ludwika, ur. 
2 stycznia 1907 roku, ppor. Je­
rzy Perzanowski, syn Piotra, 
ur. 31 października 1906 roku, 
por. Czesław Begale, syn Ed­
warda, ur. 10 maja 1910 roku 
oraz komandor ppor. Ryszard
Launer, syn Adolfa, ur. 
czerwca 1894 roku.
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Byli Jeńcy Oflagu H-C Wolden­
berg oraz rodziny tych, którzy zgi 
nęli, proszeni są o pilne skontak­
towanie się pisemne lub osobiste
z Okręgową Komisją Badania
Zbrodni Hitlerowskich w Zielonej 
Górze, Plac Słowiański 1 (gmach 
Sądu Wojewódzkiego). (PAP)

Konferencja prasowa 
w siedzibie NFW 

w Warszawie
Dokończenie ze str. 1

Wietnamie Stany Zjednoczone 
muszą więc zaprzestać swej a- 
gresji i zacząć wreszcie respekto 
wać podstawowe prawa Wiet­
namczyków. Nawiązując do „po 
kojowych” programów USA, 
Tran Wan Tu zwrócił uwagę, 
że prawdziwe intencje rządu 
Stanów Zjednoczonych są de­
maskowane faktem przedłuża­
nia się obecności wojsk amery 
kańskich i innych obcych in­
terwentów w Wietnamie Płd.

W czasie spotkania głos za­
brał ambasador DRW w Pol4 
sce Do Phat Quang, który o- 
świadczył, że rząd DRW i Wiet 
namska Partia Pracy w pełni 
popierają 10-punktowy 
gram NFW. (PAP)

pro-

Czytaj także artykuł na str. 4 
„Po roku rozmów paryskich”. 

wań, konstruktywnych dyskusji 
j konkretnych ustaleń, zapocząt­
kowanych w okresie przedzjazdo- 
wym, E. Gierek podkreślił, że 
efektem kampanii jest sprecyzo­
wanie — przy masowym udziale 
mieszkańców — terenowych pro­
gramów Frontu Jedności Narodu 
na nową kadencję Sejmu i rad na­
rodowych. Programy te stanowią 
cząstkę wizji Polski lat przyszłych. 
Nie wystarcza bowiem mówić tyl­
ko o przeszłości, o osiągnięciach. 
Partia coraz więcej chce 1 będzie 
mówić o przyszłości będzie two­
rzyć i poddawać pod rozwagę spo­
łeczeństwa plany na najbliższe la­
ta oraz perspektywiczne programy 
rozwoju.

Tworzenie 1 przedstawianie całe­
mu narodowi — mówił E. Gierek 
— naukowej wizji rozwoju Polski 
jest obowiązkiem partii, wynika­
jącym z jej kierowniczej roli, z 
faktu, że Jest ona ideowo-politycz 
nym przywódcą narodu, organiza­
torem Jego pracy i walki o coraz 
doskonalszy kształt socjalizmu.

Programy rozwoju 
Śląska i Zagłębia

Obszerny fragment swego 
wystąpienia E. Gierek poświę­
cił opracowanym z inicjatywy 
i pod kierownictwem woje­
wódzkiej organizacji partyjnej 
prognozom rozwoju Śląska i 
Zagłębia do r. 1985, planom roz 
woju i modernizacji poszczegól 
nych regionów i miast jak i 
całokształtu gospodarki woje­
wództwa. Plany te zmierzają 
do doskonalenia oblicza woje­
wództwa katowickiego, zwięk­
szania jego wkładu w rozkwit 
całego kraju, w tworzenie co­
raz większego dochodu naro­
dowego. Chodzi tu — stwier­
dził mówca — o to, by nie re­
zygnując bynajmniej z dalsze­
go rozwoju istniejących na tym 
terenie gałęzi produkcji — zna 
cznie szybciej rozwijać i mo­
dernizować produkcję precy­
zyjną, a więc przemysł elektro 
maszynowy, elektroniczny, au­
tomatykę. chemię, a w szcze­
gólności karbochemię. Chodzi 
przede wszystkim o przetwarza 
nie metali w nowoczesne ma­
szyny i urządzenia, aparaturę, 
chodzi o produkcję trwałych 
artykułów konsumpcyjnych 
powszechnego użytku, o prze­
twarzanie mas plastycznych i 
włókien sztucznych w nowo­
czesne produkty finalne. Cho­
dzi o przyśpieszenie rozwoju 
wybranych dziedzin wytwór­
czości. Pełne i konsekwentne 
wcielanie w życie tych perspek 
tywicznych założeń, wynikają­
cych z uchwał V Zjazdu — za­
znaczył mówca — wymaga 
przezwyciężania zakorzenio­
nych nawyków myślenia i dzia 
łania.

E. Gierek wskazał w związ­
ku z tym na wskazania II 
Plenum KC PZPR, które w 
sposób twórczy wytyczyły no­
we zadania i metody ich re- 
alizacii, m. in. w sferze pla­
nowania produkcji, zarządza­
nia i kierowania jej rozwo­
jem, w sferze działalności in­
westycyjnej. Podkreślił też ko 
nieczność przyswojenia sobie 
przez najszerszy aktyw tych 
wskazań. Im bardziej uda się 
skrócić okres przestawiania 
się na nowe tory myślenia i 
działania. tvm więcej zyska na 
tym gospodarka narodowa.

Konkretyzując wizję przy­
szłości naszego województwa 
— oświadczył dalej E. Gierek 
— wszystkie decyzje i zamie­
rzenia staramy się podejmo­
wać w ten sposób, by ich skut 
ki wywarły w bliższej lub 
dalszej przyszłości korzystny 
wpływ na trzy elementy: wa­
runki pracy, zdrowia i warun­
ki mieszkaniowe obywateli.

Mówca zaakcentował na­
stępnie doniosłą role nauki — 
zarówno nauk technicznych 
iak i społecznych — przy po­
dejmowaniu istotnych decvzji 
gospodarczych, społecznych i 
politycznych. Partia przywią­
zuje do rozwoju znauki wielką 
wagę.

Jest prawidłowością na­
szych czasów — powiedział' E. 
Gierek — że coraz bardziej 
zwiększa się j|empo wdraża­
nia osiągnięć 'naukowych do 
praktyki gospodarczej. Wnio­
sek stąd, że cofa się ni^ tylkn 
ten kto nie iazie naprzód. W 
naszej epoce cofa się także i 
ten. kto idzie naprzód wolniej 
niż inni.

Dlatego z Jeszcze większą ener­
gią będziemy kontynuowali .roz­
wijanie nauki i szkolnictwa w' na­
szym województwie.

Ustalone w toku kampanii przed 
zjazdowej — stwierdził dalej 
mówca — stanowisko partii, do­
tyczące polityki kadrowej, pozo­
stało niezmienne i jest nadal aktu 
alne. Z całą konsekwencją konty­
nuujemy proces doskonalenia

E. Gierka
pracy z kadrami; rozwijamy spo­
łeczną krytykę, która w tej dzie­
dzinie jest niezastąpionym orę­
żem.

Pragnę stwierdzić, że kierow­
nictwo naszego Komitetu Woje­
wódzkiego podziela pogląd, iż ci 
obywatele, którzy z tych czy in­
nych względów nie są w stanie 
sprostać trudnym wymogom dnia 
dzisiejszego, muszą ustępować 
miejsca innym w myśl zasady: 
..właściwy człowiek na właści­
wym miejscu”.

Dlatego istnieje potrzeba jeszcze 
bardziej starannego doboru kadr, 
niż dotychczas. Problemu tego 
nie załatwia jednak samo odgór­
ne sformułowanie słusznych za­
sad ■ działania. Istotne jest to, by 
w myśl tych zasad postępować 

• zawsze i wszędzie — na tak zwa­
nej „górze”, lecz i na tak zwa­
nym „dole”. Wspólnym wysił­
kiem likwidować będziemy resztki 
kumoterstwa i klikowości, coraz

naszej kadrowejrzadszych
praktyce przejawów „swojactwa”, 
polegającego na dobieraniu do 
współpracy tzw. „kumpli” bez ro­
zeznania ich kwalifikacji i przy­
datności na określonym stanowi­
sku.

Mówca podkreślił dalej 
wzrost siły i autorytetu partii 
w społeczeństwie. Wymaga to 
stałego doskonalenia metod 
działania partii, podnoszenia 
na coraz wyższy poziom demo­
kracji wewnątrzpartyjnej, za­
cieśniania więzi z rzeszami 
ludzi pracy. Należy nadal dą­
żyć do zwiększenia skutecz­
ności działalności ideowo-wy- 
chowawczej partii, do popra­
wy stosunków międzyludzkich, 
do podnoszenia kultury pracy, 
do powszechnego stosowania 
sprawiedliwych kryteriów oce 
ny ludzi. Coraz bardziej — 
mówił E. Gierek — nasilać bę­
dziemy metodę wszechstron­
nego zasięgania opinii społe­
czeństwa przed podejmowa­
niem ważnych, kierunkowych 
decyzji, które dotyczą nasze­
go wspólnego życia.

Mówca podkreślił że misją 
partii jest służba narodowi, 
aktualnym i historycznym in­
teresom klasy robotniczej, 
wszystkich ludzi pracy. Stąd 
z Czerwonego Zagłębia — 
oświadczył E., Gierek — my 
PZPR-owcy — mówimy dziś 
do całego społeczeństwa, do

mieszkańców wo-wszystkich
katowickiego, dojewództwa 1-----------

wszystkich Polakow:
Nie poprzestaniemy na tym, 

co dotąd osiągnęliśmy! Bę­
dziemy rozwijali ideę, w imię 
której pokolenia polskich re­
wolucjonistów szły na bary­
kady walki z kapitalizmem, 
składały daninę życia i krwi; 
coraz wyżej będziemy wznosić 
gmach naszej socjalistycznej 
ojczyzny!

Wskazując dalej na zagroże­
nie, jakie dla pokoju stwarza 
polityka imperializmu, mów­
ca podkreślił, iż jedność, zwar 
tość i siła państw socjalistycz­
nych jest dziś głównym gwa­
rantem pokojowego życia na­
rodów Europy. Głównym czyn 
nikiem sił wspólnoty państw 
socjalistycznych jest Związek 
Radziecki — nasz sojusznik.

Kto godzi zatem w Związek
powiedział E.Radziecki

Gierek — ten godzi w Polskę, 
w kraje socjalistycznej wspól­
noty. Dlatego z niepokojem 
obserwujemy działania podej­
mowane przez szowinistyczną 
grupę Mao Tsę-tunga i nie 
możemy milczeć wtedy, gdy 
grupa ta godzi w jedność 
ruchu komunistycznego, w za­
sady współpracy krajów so­
cjalistycznych, a w ostatnim 
czasie prowokuje zbrojne in­
cydenty przygraniczne.

Taka polityka utrudnia po­
moc dla walczącego naYodu 
wietnamskiego, źle służy in­
teresom krajów wspólnoty so- 
cjaliVvcznej, jest w swej isto­
cie wodą na młyn sił imperia­
listycznych. My, Polacy, w peł 
ni świadomości naszego naro­
dowego interesu — zbieżnego 
politycznie z interesami kra­
jów wspólnoty socjalistycznej 
— popieramy stanowisko 
Związku Radzieckiego i 
KPZR, służące sprawie poko­
ju, bezpieczeństwa i przyjaź­
ni między narodami. Umac­
niamy i dalej będziemy umac­
niać jedność i siłę wspólnoty 
krajów socjalistycznvch, współ 
pracę i przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim, w interesie nasze­
go pokojowego bytu, twórcze­
go rozwoju naszego potencjału 
gospodarczego i obronnego w 
imię żywotnych interesów 
Pplcki.

W zakończeniu E. Gierek 
powiedział: Nasz udział w wy­
borach będzie potwierdzeniem 
patriotycznej i politycznej jed­
ności społeczeństwa: bodzie 
odzwierciedleniem pełnego 
poparcia dla programu roz­
woju ojczyzny.



Z rozważań nad silnym pańs^emNiezdolni do rządzenia?
„Jeszcze dzisiaj wielu Niemców 

ma pod ręka gotowy sad. który 
nie wytrzymuje ścisłej próby. Po 
Jacy maja być niezdyscyplinowa­
ni. pozbawieni zmysłu czystości, 
pełni napuszonej dumy narodo­
wej i niezdolni do rządzenia so­
bą. Moglibyśmy taką listę dowo­
zi kontynuować”.

Tak oto pisał w 1964 roku 
autor artykułu, zamiesz 
czonego w wychodzą­

cym w NRF „Arbeitsblatt”.
Test to wraz sprzeciwu wo­
bec stereotypowych sądów,
ale jest to również stwierdze­
nie faktu, że nadal tam sa one 
dość powszechne. Dlaczego są 
podtrzymywane — wiadomo. 
Skądinąd wiemy też że po­
glądy takie nie obce sa rów 
nież w innvch krajach zachód 
niej Europy.

Dwie szko’y 
- dwa poglądy

Gdy przegląda się karty hi­
storii Polski, szybko spostrzec 
można, że wciąż powtarzają 
sie tam pewne tematy. Do 
tych głównych spraw, zaprzą 
tających uwagę wielu poko­
leń należy problem silnego 
państwa. Słabość państwa po­
wstała w wyniku zacofania 
społeczno-gospodarczego i z 
kolei pogłębiająca to zacofa­
nie prowadziła do katastrof 
lub do zaprzepaszczenia szans 
uzyskanych dzięki męstwu żoł 
nierzy. zdolnościom dowód­
ców i przejściowym politycz­
nym sukcesom. W różnych od 
mianach skutki tej słabości 
występowały np. w dobie po­
topu szwedzkiego, w czasach 
saskich, w latach rozbiorów, 
czy w międzywojennym dwu- 
dzestoleciu.

Dostrzeganie jednak w na­
szych dziejach tvlko owej sła 
bości. magnackiej samowoli, 
szlacheckiej anarchii, ciem­
noty oraz zdrady — byłoby i 
niesłuszne i szkodliwe.

Do dzisiejszego dnia echa 
wzbudza polemika, która to­
czyły miedzy sobą UKształto- 
wane w drugiej połowie XIX 
wieku dwie szkoły historycz­
ne: krakowska i warszawska.
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Przeżyłem więc w tych pamiętnych chwilach głęboki 
wstrząs czułem jakiś niewypowiedziany wstręt, z drugiej 
strony jednak coś mnie przyciągało do tej twarzy kobie­
cej na fotografii, niespokojnie biło mi serce.

Co przyniesie jutro i cóż właściwie powinienem czynić?

LIST DRUGI

Zdziwisz się, ale następnego dnia nie zdarzyło się nic 
w ogóle nic, również potem wszystko pozostało po sta­
remu. Uczęszczałem do gimnazjum, a wszyscy oddawali 
się swym normalnym zajęciom. Mimo to. coś się jednak 
zmieniło — prysł spokój, domownicy krążyli po domu, 
jakoś nerwowo, jakby w rozterce. Opuściłem się trochę 
w nauce, nachodziły mnie smętne myśli. Medytowałem 
i medytowałem, sto, nie tysiąc razy wyciągałem sklejona 
skrycie fotografię i próbowałem sobie coś przypomnieć 
— jednak na próżno Zacząłem też potajemnie przypatry­
wać sie samemu sobie, żeby stwierdzić, czy jestem „inny 
niż moi koledzy, ale nie znajdowałem żadnei istotnej róż­
nicy. poza może tym, że zamiast grać w piłkę, pochłania­
łem więcej niż moi rówieśnicy książek, tak że rodzice 
musieli mnie często* wypędzać na boisko. Wtedv przyszło 
mi do głowy coś. co mnie zastanowiło — mówiła mi kie- 

babcia, że wchodząc po raz pierwszy do swego nowe- i
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go domu powiedziałem coś takiego, czego nikt nie zro­
zumiał. a czego na późniejsze prośby, żebym to powtó­
rzył, nie byłem w stanie uczynić.

Może powiedziałem kilka słów po polsku? Ale dlaczego 
ta kobieta na fotografii ma czarne a nie blond włosy, jak 
to zawsze mówiłem, pytany, jak wyglądała moja mama. 
A ten sen z autem’ Czyż to wszystko ma być tylko snem, 
czy też snem-żvczeniem. który zawsze przeżywają i prze­
żywać beda dzieci w sierocińcu? Jak to naprawdę było? 
Co właściwie jestem w stanie sobie jeszcze przypomnieć, 
a co najbardziej zatarło sie w mojej pamięci — mogłoby 
to być jakimś punktem wyjścia.

Wszystko, co sobie mgliście przypominam — to babka, 
bardzo stara, kilka schodków przed ładnym domem z licz­
nymi kwiatami i drzewami, jeszcze jakiś chłopiec, chyba 
mój brat, ale znacznie starszy ode mnie, który często był 
karcony przez owa babkę. Potem trochę się rozjaśnia — 
pamiętam, że siedziałem w nocy na stole, ubierany przez 

która płakała powtarzając mi ciągle, że jadę na 
wieś do wuja. Później szliśmy z jeszcze kilkoma mężczyz­
nami jakaś drogą, która w pewnym momencie biegła w 
’ół. wzdłuż niej, po lewej stronie, znajdował sie długi 
mur. po którym •— a to przypominam sobie doskonale — 
nędził niesamowicie wielki wilk. Nigdy nie zapominałem 
‘■ego obrazu, wzbudzającego wówczas we mnie uczucie 
ogromnego strachu. Potem znalazłem sie nagle w jakimś 
nociagu — było w nim bardzo, bardzo dużo dzieci — pła­
kałem i wołałem mamę. Następny obraz — to długi, ciem­
ny tunel z szynami kolejowymi. Biegłem wzdłuż tych 
szvn w ciemna czeluść łkaiac i krzycząc „Mamo”! Na raz 
pobawiła sie przv mnim boku iak dobra wróżka z haik1 
iakaś dziewczma z blond warkoczami i obiecała zanm- 
uradzić mnie dn mamy. Dalej przypominam sobie duży 
dom opleciony dzikim winem — tam zostaliśmy, tzn. dzie­
ci z transportu, umieszczeni i podzieleni na grupy wedłur 
wieku.
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Przedstawiciele tej pierw­
szej, piętnując anarchie, wska 
zujgc na brak w stuleciach 
poprzedzających rozbiory sil­
nego państwa i społecznej kar 
ności, uważali — jak głosił 
Dobrzyński, że „nie granice 
i nie sasiedzi. tylko nieład we 
wnętrzny przyprawił nas o 
utratę politycznego istnienia”- 
Jednocześnie historycy tej 
szkoły twierdzili, że występu­
ją u nas wady charakteru na 
rodowego takie, jak brak pań 
stwowotwórczych zdolności, 
że — jak pisał Kalinka — 
,,nieszczęścia nasze, zasłużoną 
sa przez naród pokuta”. Nie 
dostrzegali na ogół postępo­
wych procesów, dokonujących 
sie w Polsce przed rozbiora­
mi, a jeśli dostrzegali, to nie 
jednokrotnie je potępiali.

Historycy szkoły warszaw­
skiej natomiast, nie przeoczą 
jąc wewnętrznej słabości Pol 
ski XVIII w., źródła upadku 
Rzeczypospolitej upatrywali 
w przyczynach zewnętrznych. 
W wielu swych pracach prze 
ciwstawiali się tezie, że przed 
rozbiorami nastąpił całkowi­
ty upadek wewnętrzny w kra 
ju, wskazywali na ożywienie 
ekonomiczne, rozpowszechnia­
ni sie nowych postępowych 
idei, na działalność, zmierzają­
ca do uzdrowienia ustroju po 
litycznego. Władysław Smoleń 
ski. jeden z czołowych przed­
stawicieli tej szkoły, tak oto 
polemizował z historykami kra 
kowskimi:

„Branie katastrofy upadku za 
punkt wyjścia w poglądzie na 
p ziszlosc. esi z gruntu rzeczą faf 
szywą, dla nauki historycznej 
szkodliwą. Fakt upadku panstwra, 
ważny dla historii czasów nas'eó 
nych. bezzasadnie został wzięty, 
za motyw zasadniczy przy bada 
niu dziejów przedrozbiorowych 
(...) Czyż przeszłość gromadziła 
jedynie materiał dla sprowadze­
nia upadku? Czyż obok wadliwej 
organizacji państwowej nie roz­
wijała motywów innych? Łipadek 
państwa nie doprowadził bytu na 
szego do kresu, lecz stworzył je 
dynie przełom: nie unicestwił 
narodu, lecz tylko zmienił wa­
runki jego rozwoju. Te zasoby, na 
gromadzone w przeszłości którvm 
naród zawdzięcza ciągłość życia 
moralnego, pomimo upadku pan 
siwa stanowią fakt znamiennlej 
szy niż zanik hvtu politrcznego. 
Racjonalniej by było przyjąć za

Krystyna Jabłońska — „Kazi­
mierz Tetmajer” (próba biogra­
fią. WL, str. 301, zł. 35.

Stefan Licbański — „Chłopi 
Władysława Stanisława Reymon­
ta”. PZWS, str. 138, zł. 9.

„Poradnik pracownika kultura! 
no-oświatowego” nr 12. CPARA, 
zł 30.

Maria Drabecka — „Tańce his­
toryczne”. CPARA, zł 58.
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A. G. Sorocziszyn — „Tworzy­
wa sztuczne wzmocnione włók­
nem szklanym”. Arkady, str. 280 
zł. 25.

Stanisław Plewako — „Podsta­
wy trakcji elektrycznej”. WKit.. 
Str 288. zł. 15.

Gerhard Schnitzlein — „Eksplo 
atacja pojazdów samochodowych 
w okresie zimowym”. WKiŁ. str. 
80. zł. 10.

M. Słaby, P. Kozłowski — „Prze 
tworniki elektro-akustyczne” 
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trzymanie mostów kolejowych”. 
WKiŁ, str. 353, zł. 40.

punkt wyjścia do dziejów genezę 
i proces gromadzenia tego dorob 
ku moralnego, który zagwaranto­
wał byt narodu i jego kulturę, 
niż ogrywanie wszystkich strun 
przeszłości na temat upadku”.

Widoczne jest w tych zda­
niach niedocenianie znaczenia 
państwa w dziejach narodu, 
brak tu zrozumienia dla drę­
czącego naród pytania, dla­
czego państwo polskie było 
tak słabe, że n:e mogło uchro 
nić się przed upadkiem, Ale 
tkwi tu również myśl zdro­
wa: że nie wolno siać demo­
ralizującego pesymizmu, że 
wiele było w przeszłości zja­
wisk wystawiających Pola­
kom dobre świadectwo.

Z samych panów 
zguba Polaków

Stwierdzenia te były tym 
istotniejsze, że wyznaczając 
taki kierunek badań historycz 
nych, przeciwstawiały sie nie 
tylko jednostronności szkoły 
krakowskiej, lecz — co, jak 
sadze, jest ważniejsze — sta­
nowiły odpowiedź na poglądy, 
mające usprawiedliwić rozbio 
ry, na teorie o których wspom 
niałem na wstęp:e artykułu.

Istotnie, w przeszłości na- 
przecież obok zwolenni­

ków sobiepaństwa, egoizmu, 
anarchii •— działali ludzie 
światli. walczacv o rozwój go 
spodarki, o rozkwit kultury, 
o silną władzę państwową. 
Rozszarpywali organizm kra­
ju magnaci, podjudzali szla­
checkich panów braci przćeiw 
ko żywotnym interesom oj­
czyzny. Ale ślad swój niema­
ły pozostawili także Jan Dłu 
gosz. Jan Ostroróg. Andrzej 
Frycz Modrzewski, Jan Ko­
chanowski Stanisław Konar­
ski. Andrzej Zamoyski. Sta­
nisław Staszic. Hugo Kołłą­
taj. Franciszek Salezy Jez:er 
sH i wielu, wielu innych. Nie LESŁAW TOKARSKI

Już Lelewel zwracał uwagę na to, że na długo przedtem zanim 
Niemcy zdołały się zjednoczyć i utworzyć silny organizm - Pol­
ska miała ustalona jedność pań stwa i silne instytucje, stanowią­

ce o jej dużej pozycji w Europie.
Na zdjęciu fragment obrazu Jana Matejki — Hołd Pruski.

którzy z nich głosili poglądy 
przodujące w skali Europy, 
znani byli szeroko poza gra­
nicami Polski.

Ale odpowiedzią dla tych, 
ktńrzv twierdza, że Polacy są 
,/niezdolni do rządzenia sobą” 
jest nie tylko ta świetna ple­
jada myślicieli. Najważniejsze 
są fakty historyczne. Również 
one świadczą o państwowo- 
twórczych zdolnościach nasze 
go narodu. Już Lelewel zwra 
cał uwagę na to, że na dłu­
go przedtem, zanim Niemcy 
zdołały sie zjednoczyć i utwo 
rzyć silny organizm — Polska 
miała ustaloną jedność pań­
stwa i silne instytucie, stano­
wiące o jei dużej pozycji w 
Europie.

W ..Przestrogach dla Polski” 
Stanisław Staszic pisał:

„Powiem, kto mojej Ojczyźnie 
szkodzi. Z samych panów zguba 
Polaków. (...) Oni. rządowego po 
słuszeństwa cierpieć nie chcąc, 
bez wykonania zostawili prawo 
(...) Kto od wieku robił nieczyn­
na władze nrawo^ąwcza. rwał 
se.imy? — Panowie. Kto sadowe 
magistratury zmienił w targowis 
ko sprawiedliwości albo w nlac 
pijaństwa, przekupstwa, przemo­
cy? — Panowie. Kto koronę Pr<* 
dawał? — Panowie. Kto korore 
kupował? — Panowie”.

Mądre to były słowa. Gdy 
mówi się o anarchii, niezdys­
cyplinowaniu. intrygach i zdra 
dzie — trzeba właściwie adre 
sować te słowTa. Widzieć na­
leży wyraźnie te siły społecz 
ne. które wytwarzały atmosfe 
rę lekceważenia interesów 
państwa.

O zrozumieniu potrzeb pań 
.stwa przez zdrowe siłv naro­
du, których wyrazicielem bvł 
Staszic, przeciwstawiając sie 
magnackiej samowoli — świad 
czy nie tylko odległa, lecz 
również najnowsza przeszłość. 
Umiejętność wyciągnięcia 
wniosków7 z przeszłości zwy­
cięstwo myśli politycznej pol­
skiego ruchu robotniczego, .po 
wstanie Polski Ludowej i jej 
umacnianie zgodnym wysił­
kiem społeczeństwa — oto od 
powiedź na zarzut, że skłon­
ność do anarchii jest wrodzo­
ną wada naszego narodu.

KandyJai na radnegoMłodzież = działanie
Jerzy Zasada, długoletni dzia 

lacz partyjny, sekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR 

w Poznaniu, kandyduje na rad­
nego Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w okręgu wyborczym Gnie­
zno. Urodzony (1927) w Chełmnie 
powiat kolski, już w roku 1946 
wtacza się w nurt pracy Związku 
Walki Młodych. W roku 1952 ze- 
staje na okres dwu lat wiceprze­
wodniczącym Zarządu Wojewćdz 
kiego ZMP w Poznaniu. Sprawy 
młodzieży pozostały Jerzemu Za­
sadzie bliskie do dzisiaj.

— Niektórzy utrzymują, iż 
młodzi ludzie wyrażają sądy na 
der ostre, nazbyt krytyczne. Ja­
ki jest Wasz pogląd w tej spra­
wie — pytamy.

— Pragnę przede wszyst­
kim stwierdzić, że każde zet­
kniecie z młodymi, którzy ak 
tywnie działają, napawa opty­
mizmem. Młodzież rzeczywi­
ście formułuje częstokroć sądy 
bezpardonowe. nacechowane 
kr.ytvcyz.mem. Sadzę jednak, 
iżi wiaże sie to z dużym po­
czuciem sprawiedliwości u 
większości młodej generacji, z 
okazywana przez nia gotowo­
ścią do tępienia przejawów 
zła. Są to niezwykle warto­
ściowe cechy.

Młodzież bardzo sobie ceni, 
gdy rozmawia się z nią poważ 
nie. o poważnych sprawach. 
Młody człowiek, pytany o 
zdanie w jakiejś istotnej kwe 
stii, czuje się zobowiązany do 
przedstawienia dojrzałej opi­
nii; on ją waży, poczynając 
zdawać sobie sprawę z tego, 
że może jutro wypadnie jemu 
właśnie działać samodzielnie.

— Właśnie: skoro mówimy o 
przyszłości. Czy sądzicie, że da- 
je sie zauważyć u młodzieży 
wzrost zainteresowania jutrem?

— Na pewrno. Jeszcze 7—8 
lat temu nie wyczuwało się te 
go w tym stopniu, jak dzisiaj. 
Obecnie młodzi, dziewczęta i 
chłopcy, sporo uwagi poświę­
cają temu, co czeka ich ju­
tro. co przyniesie im rok na­
stępny. co czeka ich za kilka 
lat. Szczególnie przejawia się 
to w dążności do zdobywania 
zawodu, w oszczędzaniu na 
wkłady do spółdzielni miesz 
kaniowych w gromadzeniu 
środków na kupno tak zwa­
nych artykułów trwałego u- 
żytku. Niemała w tym zasłu­
ga partii oraz ZMS i ZMW. że 
stworzono odpowiedni klimat 
dla tych słusznych dążeń.

— W toku poprzedniej kampa 
nii wyborczej wiele mówiło się, 
z głęboka troska, o potrzebie 
zapewnienia nowych miejsc pra 
cy dla młodych...

— Tylko w Wielkopolsce 
stworzono tych nowych miejsc 
pracy w ostatnich latach po­
nad sto tysięcy. Rozwiązanie 
problemu zagwarantowania 
każdemu młodemu człowieko­
wi zatrudnienia, w ogromnej 
większości przypadków zgod­
nej z jego kwalifikacjami, ma 
wielkie znaczeni dla persnek 
+vw życiowych młodego poko 
lenia.

— Jakie jest Wasze zdanie o 
pracy młodych w radach?

— Generalnie — dobre. Do 
nowych rad kandrduie obec­
ni o wiele wiecej reprezen­
tantów młodzieży niż po-

Ankieta ciytalnic»a
ZW IMS i „Glosu Wielkopolskiego**

Nagrody za wypowiedzi 
o książce B. Koguta

Komisja konkursowa ankie 
ty czytelniczej pt. „Two­

je zdanie o książce” nie 
przyznała I nagrody za 
wypowiedzi o książce B. 
Koguta „Misja poruczni­
ka Kuny”. II nagrodę w wyso 
kości 200 zł otrzymał Henryk 
Bednarz z Poznania. III nagro 
dę w wysokości 100 zł Zbig­
niew Trachimowicz z Ostrowa 
Wlkp.

Obecnie oczekujemy wypo­
wiedzi na temat książki R 
Bratnego „Kolumbowie rocz­

przednio. Młodzi w radach 
zdali egzamin; byli aktywni, 
na ogół dobrze pracowali w 
komisjach, potrafili krytycz­
nie patrzeć, występowali z rze 
czowymi wnioskami. Obecnie 
wysunięte przez ZMS i ZMW 
kandydatury są dobre; cieszą 
się — jak -wynikało z przebie­
gu przedwyborczych zebrań 
konsultacyjnych — poparciem 
swoich środo-wisk.

Młodzi ludzie mówią dzisiaj 
częstokroć o potrzebie podej-

Jerzy Zasada — kandydat na rad­
nego WRN w okręgu Gniezno.

Fot. — H. Matuszewski

mowania wielkich zadań, jak 
budowa Nowej Huty. Lecz dzi 
siaj nadal nie brakuje pola do 
działania. Na wsi — mogą to 
być budowane w czynie spo­
łecznym wodociągi, w7alka o 
zwiększenie plonów, o schlud­
ne obejścia, o drogę wolna od 
błota. W mieście — starania 
młodych o stałe podnoszenie 
kwalifikacji, o poprawę wa­
runków pracy, o lepsze zago­
spodarowanie wolnego od za­
jęć czasu. Tego rodzaju ele­
menty. razem wzięte, określa­
ją przecież poziom naszego ży 
cia. Nie powinno też zabrak­
nąć młodych na froncie walki 
ze złem: z marnotrawstwem, 
niedbalstwem, trwomeniem 
mienia społecznego, nieudolno 
ścią.

— Ważka sprawa dla młodych 
radnych jest zdobycie autoryte­
tu...

— Tak. przy czym trzeba 
pamiętać, że zdobyć go można 
tylko przez aktywne, uwień­
czone efektami, działanie. 
Praktvka zaś uczy, że w dzia­
łaniu tym mogą i powinny po 
móc przedstawicielom młodzie 
żv. obok ich macierzystych kół 
ZMS, czv ZMW. powiatowe 
lub dzielnicowe zarządy tych 
organizacji. Być radnym, to 
rzecz zaszczytna. Ale i niełat­
wa. Stad też potrzeba współ­
działania z młodymi i potrze­
ba udzielania im przemyśla­
nej pomocy.

Rozmawiał:

WIESŁAW PORZYCKI 

nik 20”. Termin nadsyłania ich 
upływa, jak już informowaliś­
my. 8 czerwca. Do zakończe­
nia całego konkursu pozostała 
jeszcze «jedna pozycja: książka 
W. Kaczochy „W słońcu, w desz 
czu”. Przypominamy, że nieza 
leżnie od nagród za poszczegól 
ne wypowiedzi konkursowe ju 
rv przyzna dalsze nagrody za 
aktywność w przebiegu całego 
konkursu, (ob)
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Wilkowo po korekcie

Mija rok od czasu, gdy wa­
żyły się losy niektórych 
wielkopolskich gromad: 

być albo nie być. Pod światło 
wzięto 70 tych najmniejszych 
jednostek władzy terenowej, 
analizując argumenty, prze­
mawiające za zniesieniem jed­
nych, połączeniem drugich, lub 
utworzeniem nowych. Za do­
konaniem zmian przemawiały 
takie względy, jak dyspropor­
cje w zaludnieniu sąsiadują­
cych gromad, ujednolicenie po 
działu administracyjnego z re­
jonami działalności takich in­
stytucji, jak: urzędy stanu cy­
wilnego, GS-y, ośrodki zdro­
wia, SOP itp., wyrównanie róż 
nic w zakresie potencjału go­
spodarczego między poszczegól 
nymi jednostkami administra­
cyjnymi.

W rezultacie długotrwałej 
i gruntownej analizy przepro­
wadzono zmiany w 16 powia­
tach: 47 gromad zlikwidowano, 
włączając je do sąsiednich, 
utworzono natomiast 5 no­
wych.

Wsie, które awansowały do 
rangi siedziby władz gromadz­
kich, na pewno czują się tym 
usatysfakcjonowane, choć przy 
było obowiązków i odpowie­
dzialności. Co natomiast myślą 
o zmianach mieszkańcy, którzy 
należą teraz do innej jednostki 
administracyjnej? Zyskali na 
tym czy stracili? Jak zareago­
wały na przyłączenie nowych 
wsi istniejące gromady? Czy 
uważają, że zostały obarczone 
balastem? Czy na równi trak­
tują swoje dawne wsie i nowo 
przyjęte?

Pytań nasuwa się wiele, ale 
po upływie roku od przepro­
wadzenia korekty podziału ad­
ministracyjnego, można już na 
nie chyb^ odpowiedzieć.
^Odwiedziłam jedną z takich 

zreorganizowanych gro­
mad w powiecie gnieźnień­
skim: Witkowo. Duża to groma 
da. Za taką można ją było już 
uważać przed rokiem, kiedy 
obejmowała swoją działalnoś­
cią 18 sołectw. Teraz przybyło 
jej jeszcze 6 podopiecznych, 
należących dawniej do zlikwi­
dowanej GRN Sokołowo. Nie 
łatwo administrować tak roz­
ległym terenem.

WitkoWo to jedna z przodu­
jących gromad w wojewódz­
twie. Ba. należy w Polsce do 
trzech wyróżnionych, które 
Instytut Ekonomiki Rolnictwa 
w Warszawie, pod kierunkiem 
dra Andrzeja Romanowa, wy­
typował do tzw. eksperymen­
tu społeczno-ekonomicznego. 
Ma on na celu prowadzenie 
badań, w jakim stopniu wzras­
ta produkcja rolna w gospodar 
stwach indywidualnych, przy 
zastosowaniu zwielokrotnio­
nych środków produkcji i właś 
ciwej pomocy agrotechnicznej.

Chociaż wsie, wchodzące w 
skład byłej gromady Sokołowo 
gospodarczo, socjalnie i kultu­
ralnie zawsze ciążyły do Wit-

kowa, przeprowadzenie tej ad- wszystkim zabrano się do upo- 
ministracyjnej operacji nie oby rządkowania dróg. W tym ro­
lo się bez protestów. Sokołowo ku z funduszu gromadzkiego
podzieliło się na dwa obozy, z 
których jeden wypowiadał się 
za, drugi przeciw przyłączeniu. 
Co dziwniejsze — obóz „za” 
składał się z mieszkańców 
Skorzęcina, Ostrowitego i Ka­
mionki, wsi, mających bliżej 
do dawnej niż do nowej GRN. 
Przeciwnicy, to oczywiście 
mieszkańcy „zdegradowanego” 
Sokołowa oraz Gaju i Ćwier- 
dzina. Główną przyczyną pro­
testu była obawa, że będą po 
macoszemu traktowani przez 
GRN Witkowo. Jakież zresztą 
inne argumenty mogli znaleźć. 
Poza tym, że Sokołowo mieniło 
się siedzibą władz gromadz­
kich — i tak częste kontakty 
z Witkowem były nieuniknio­
ne. To przecież największe w 
okolicy miasto. Do Witkowa 
jeździło się zawsze na spędy, 
do banku, do magazynów GS, 
na pocztę, po zakupy, na po­
sterunek MO, a także do Urzę­
du Stanu Cywilnego.

wydatkowano 520 000 zł na u- 
twardzenie 2 km nawierzchni 
owej nieszczęsnej drogi z So­
kołowa do Ostrowitego. W 1970 
r. cała będzie gotowa. Ostrowi­
te, leżące nie tylko na krańcu 
gromady lecz i powiatu gnieź­
nieńskiego, otrzyma wreszcie
połączenie ze światem. Tą dro­
gą kursować ma autobus do 
Mogilna.

W Cwierdzinie pobuduje się 
150-metrowy odcinek utwardzo 
nej drogi d,Q szkoły. Przy tej 
szkole urządzono już zsyp na 
śmieci, obudowano studnię, na­
prawiono kominy. Przy szkole 
w Skorzęcinie założone będą 
nowe chodniki, wybuduje się 
ustępy, założy hydrofor i urzą­
dzenia sanitarne. W ub. roku

Kędy 13 maja 1968 r. a więc 
ponad rok temu rozpoczę­
ły się paryskie rozmowy 

w sprawie Wietnamu, trudnoś­
ci towarzyszące ich nawiąza­
niu mogły wskazywać, że dro­
ga do pokojowego rozwiązania 
konfliktu będzie długa i cięż­
ka. Usunięto wprawdzie prze­
szkody proceduralne i konfe­
rencja mogła ruszyć z miejsca. 
Jednakże jak dotychczas nie o- 
siągnięto istotnego postępu. De 
legacja amerykańska nadal od 
mawia zasadniczej dyskusji 
nad podstawową kwestią, jaką 
jest wycofanie wojsk amery­
kańskich i kontyngentów sate­
lickich USA z Wietnamu po­
łudniowego oraz zapewnienie 
narodowi tego kraju praw do 
niezależności i integralności te 
rytorialnej. Świadomie też 
przewlekają USA rokowania, 
stawiając Frontowi Wyzwole­
nia i Wietnamowi Demokra­
tycznemu warunki nie do przy 
jęcia.

PRÓBA DYKTATU

Warunkiem nr 1, wysuwa-
i nym przez delegację waszyng- 
| tońską, jest zaakceptowanie

szkoła w Gaju otrzymała hy- ś przez ludność południowego

Po roku rozmów paryskich

Nixona gra
kowitej i bezwarunkowej ewa 
kuacji wojsk amerykańskich, 
prezydent USA, nawrócił do od 
rzucanej wielokrotnie tezy o 
„równoczesnym wycofaniu z 
Wietnamu południowego wszy 
stkich wojsk niepołudniowo- 
wietnamskich”. Nawrócił świa 
dom w pełni, iż -warunek ten 
jest nie do przyjęcia dla sa­
mych Wietnamczyków, którzy 
pragną decydować o losach 
swego kraju samodzielnie, na 
zasadzie pełnej suwerenności i 
bez ingerencji z zewnątrz.

Przemówienie Nixona rozwiało 
też pewną nadzieję społeczeństwa 
amerykańskiego na wycofanie 
części żołnierzy USA z Wietnamu, 
kolportowaną przez prasę amery­
kańską w celu uspokojenia nastro 
jów antywojennych. O tym, że ów 
reklamowany przez prasę zamiar
pozostaje sferze abstrakcji,

Konkurs namodel Ratusza
Pałac Kultury i Towarzystwo 

Miłośników m. Poznania ogłasza- 
' ją konkurs na model Ratusza "Poz 
nańskiego.. Zadaniem konkursu 
jest spopularyzowanie tego wspa 
niałego zabytku polskiego rene­
sansu.

Konkurs ma charakter otwarty, 
może w nim wziąć udział każdy 
bez względu na wiek, zawód i 
miejsce zamieszkania.

Maksymalna wielkość konstruk 
cji winna kształtować się w przy 
bliżonej skali 1:50 tj. około* 140 
cm wysokości (łącznie z wieżą). 
Wszystkie prace opatrzone go­
dłem należy składać do 1 lutego 
1970 roku w Pałacu Kultury (pok. 
51). Do modelu należy dołączyć 
zamkniętą kopertę oznaczoną go­
dłem zawierającą wewnątrz imię, 
nazwisko 1 adres autora. Nade­
słane modele jury rozpatrywać 
będzie w dwóch kategoriach: A. 
— I model architektoniczny, II 
teatrum — szopka oraz B. — I 
w kategorii młodzieżowej do lat 
15, II w kategorii osób dorosłych.

Na zwycięzców czekają nagrody 
pieniężne. Ponadto laureaci otrzy 
mają odznaki Miłośników m. Poz 
nania. Nadesłane prace będą eks 
ponowane na wystawie w pała­
cu Kultury.

Osoby pragnące wziąć udział w 
konkursie prosi się o zgłaszanie 
swego udziału pod adresem: Pa­
łac Kultury, Poznań ul. Czerwo­
nej Armii 80/82. (na)
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Jakże skromnie 
fundusz gromadzki 
— 137 000 zł, przy 
670 0G0 zł funduszu

wyglądał 
Sokołowa 
liczącym 

Witkowa!

drofor i instalacje wodociągo- S Wietnamu dotychczasowej ad- 
we. Teraz kolej na chodniki.| ministracji sajgońskiej. Jest to 
Podobnie z Ostrowitem. Ka- warunek nierealistyczny i nie- 
mionka — ostatnia na tym te- | sprawiedliwy, zawiera bowiem 
renie wieś bez światła — w-i próbę narzucenia ludności po-

Te środki uniemożliwiały za­
łatwienie nawret najpilniejszej 
sprawy, jak poprawienie stanu 
dróg. Trudny do przebycia 4- 
kilometrowy odcinek z Soko­
łowa do Ostrowitego. nie mógł 
się doczekać naprawy. Przy 
dotychczasowych funduszach 
można by ją naprawiać odcin­
kami przez 10, a nawet wię­
cej lat.

— Od matki czy od maco­
chy są wsie byłej gromady So­
kołowo? — pytam wręcz se­
kretarza GRN w Witkowie, Se­
weryna Nowackiego.

— Ależ nie robimy różnic — 
oburza się. — Przeciwnie. Ca­
łą naszą troskę, całe zaintere­
sowanie kierujemy właśnie 
tam, bo chcemy, aby pod każ­
dym względem dorównywały 
dawnym wsiom naszej groma­
dy. Tu mamy już wszystkie 
najpilniejsze dziury załatane, 
niemal cały nasz fundusz prze­
znaczamy na gospodarcze i kul 
turalne podźwignięcie tamtych.

Sekretarz szczerze przyznaje, 
że nie byli początkowo zachwy9 
ceni przyłączeniem znacznie 
biedniejszych, od Witkowskich 
wsi. Zaważyło to na przecięt­
nych wynikach produkcyjnych 
rolnictwa. Ale postarają się te 
raz wyrównać dysproporcje.

<^o zyskały zatem wsie daw­
nej gromady Sokołowo w 

ciągu pierwszego roku? Przede

1971 roku będzie zelektryfiko- 8 
wana.

Rozległy teren gromady Wit- ; 
kowo obsługuje 2 agronomów g 
i 2 zootechników. Gromadzkiej s 
Radzie Narodowej od paździer s 
nika ub. roku przybył etat re- 5 
ferenta rolnego.

Nie sposób wymienić wszy-1 
stkich poczynań władz gro- g 
madzkich, dyktowanych troską 
o sprawiedliwe obdzielenie do- i 
brami mieszkańców 24 wsi. • 
Władze uważają nawet, że do- i 
brze się współpracuje z rolni- i 
kami dawnej GRN Sokołowo. i 
Oni sami też są zadowoleni. 
"Wyrażali to na zebraniu przed 
wyborczym. Te glosy padały ij 
od dawnych malkontentów i 
sceptyków.

Chociaż... jest jeszcze paru 
nieprzejednanych przeciwni­
ków. Ich zdaniem należa­
ło raczej doinwestować Sokoło

łudniowowietnamskiej dykta­
tu marionetkowego reżimu. In 
ną próbą narzucenia Wietnam 
czykom rozwiązań amerykań­
skich jest wysuwany przez sze 
fa delegacji amerykańskiej na 
rozmowy paryskie H. Cabot- 
Lodge’a a potwierdzony ostat­
nio przez Nixona warunek 
tzw. dwustronnego wycofania 
wojsk. Problem wojsk wiet­
namskich w Wietnamie jest bo 
wiem sprawą samych Wiet­
namczyków i rozwiążą go oni 
samodzielnie, po wycofaniu się 
interwencyjnych oddziałów a- 
merykańskich i satelickich.

świadczy też ostatnia wypowiedź 
nowego ministra obrony USA — 
Mefyina Lairda, iż w praktyce 
„mogłoby to napotkać na znacz­
ne trudności”. Także udzielenie no 
wego kredytu dla armii Sajgonu, 
wzmożenie bombardowań samolota 
mi B-52 obszarów wyzwolonych, 
nowe pacyfikacje i aresztowania 
wśród ludności południowego Wiet 
namu — świadczą właśnie o wzma 
ganiu działań amerykańskięh ma­
jących najpewniej wywrzeć na­
cisk na tok negocjacji w Paryżu.

,WOJNA JOHNSONA - 
WOJNĄ NIXONA?”

Jeśli serio potraktować po-

WO. Ale to mówią chyba
przez przekorę. Przedtem było 
bliżej do komitetów gromadz­
kich PZPR i ZSL. Ale właści­
wie na tym kończy się ich 
argumentacja, bo trudno u- 
wierzyć, że nie widzą ko­
rzyści, płynących z dokonanych 
zmian. Przecież likwidacja ma­
łych gromad i tworzenie sil­
niejszych jednostek administra 
cyjnych to gwarancja ich sa­
mowystarczalności gospodar­
czej, prężności, a tym samym 
lepszego zaspokajania potrzeb 
mieszkańców.

ZOFIA DOHNKE

Jeśli poddać bliższej analizie sta
ncwisko delegacji amerykańskiej 
w Paryżu, to nietrudno dostrzec, 
że USA usiłują przy stole konfe­
rencyjnym uzyskać to, czego nie 
mogły osiągnąć na polu bitwy. W 
ciągu ostatniego roku sytuacja mi­
litarna USA w Wietnamie stała się 
bowiem pod wieloma względami 
gorsza. W ciągu tego okresu -zginę­
ło prawie 13 tysięcy*Amerykanów, 
a 81 tysięcy zostało rannych. Nie 
powiodły się też amerykańskie wy 
siłki przerzucenia większego ciężą 
ru wojny na barki Sajgonu i pod 
porządkowania reżimowej admini­
stracji — znacznych połaci kraju, 
nadal kontrolowanych przez siły 
wyzwoleńcze.

Mimo to Nixon nie ogłosił 
żadnych nowych- posunięć w 
kwestii wietnamskiej. Jego 
przemówienie z 14 bm. odświe­
żyło jedynie starą, johnsonow- 
ską koncepcję zakończenia woj 
ny. Zamiast propozycji rozwią­
zania konfliktu na zasadzie cał

wyższą wypowiedź Melvina 
Lairda i jeśli przyjąć, że wy­
raża ona opinię prezydenta, to 
wydaje się całkowicie pewne, 
że Nixon nie zdecydował się 
jeszcze na zakończenie wojny. 
Wprawdzie, jak utrzymuje 
„żadna kwestia nie jest dla 
nas tak ważna jak wojna w 
Wietnamie i rozmowy w Pa­
ryżu”. Ale te kaznodziejskie 
słowa nie znajdują poparcia 
w konkretach. Opierając się 
na strategii, opracowanej 
przez swego głównego dorad­
cę H. Kissingera, a przedsta­
wionej w styczniowym nume 
rze amerykańskiego kwartal­
nika „Foreign Affairs”, Nixon 
stara się opóźnić decyzję w 
kwestii zasadniczej: wycofa­
nia wojsk — lansując jedno­
cześnie tezę, że istnieje możli 
wość znalezienia jakoby kom­
promisowego wyjścia i że woj
na w Wietnamie 
wygasa.

Cel Nixona jest 
kiem jasny, gra na

■właściwie

więc cał- 
zwłokę, u-

spokojenie amerykańskiego

społeczeństwa, a jednocześnie 
wzmocnienie sił marionetko­
wego reżimu tak, aby w wy­
padku nawet częściowego wy 
cofania wojsk, można było za 
chować w Wietnamie połud­
niowym pełne wpływy neoko 
lonialnego typu.

Nixon, jako nowy prezydent 
mógł namyślać się p<*vien czas i 
zwlekać z decyzją. Ale okres ten 
się kończy. Wśród przeciwników 
wojny wietnamskiej w Kongresie 
utrzymuje się, że Nixon ma za­
ledwie kilka tygodni, nawet nie 
miesięcy, zanim „wojna Johnso­
na nie przekształci się w wojnę 
Nixona”. Skutki polityczne, jakie 
może to wywołać, pokazuje ka­
riera jego poprzednika, którą woj 
na wietnamska doprowadziła do 
żałosnego końca.

MOŹLIWOŚĆ ROZWIĄZANIA

Czy na horyzoncie polity­
cznym rysuje się jakaś możli 
wość rozwiązania kryzysu 
wietnamskiego i przełamania 
impasu rokowań paryskich? 
Niewątpliwie możliwość taka 
istnieje, o czym świadczą cho 
ciażby ostatnie propozycje Na 
rodowego Frontu Wyzwolenia, 
które nawet prasa amerykań­
ska określiła jako „konkret­
ną bazę do rokowań” i „szan­
se dla administracji waszyng 
tońskiej do prestiżowego wyj 
ścia”, Nowe propozycje NFW 
składające się z 10 punktów, 
sugerują utworzenie rządu 
koalicyjnego w Sajgonie, 
rzecz jasna bez udziału gru­
py Thieu — Ky i bez nacisku 
wojsk amerykańskich, a w na 
stępnym etapie przeprowa­
dzenie uczciwych i demokra­
tycznych wyborów, które by 
ewentualnie mogły odbyć się 
pod nadzorem międzynarodo­
wym ONZ lub też sygnatariu 
szy konferencji genewskiej.

Trudno o bardziej jasną for 
mułę rozwiązania konfliktu 
mogącą zapewnić poszanowa­
nie suwerennych praw naro­
du wietnamskiego i przerwa­
nie tej bezsensownej i wyni­
szczającej wojny. Na razie 
jednak administracja wa­
szyngtońska pozostaje głucha 
na wietnamskie apele pokojo 
we, uporczywie wysuwając 
własne warianty nierozwiąza- 
nia problemu, sugerując ko­
nieczność traktowania na rów 
ni agresorów z wietnamskimi 
ofiarami agresji.

JERZY WALASEK

ranni

W nocy z 23 na 24 maja 
niebo nad Wyspami Bry 
tyjskimi wydawało się 

pogodne i spokojne. Nikt nie 
podejrzewał, iż nad miastami 
Anglii odbywa się szaleńczy 
lot pijanego, 23-letniego ame­
rykańskiego sierżanta Paula 
Meyera. Lot, który mógł zakoń 
czyć się nie tylko — jak to się 
stało w rzeczywistości rozbi­
ciem olbrzymiej, 60 tonowej 
maszyny nad kanałem angiel­
skim i śmiercią pilota — lecz 
straszliwym zniszczeniem.

Ujawnione szczegóły śmier­
telnej zabawy sierżanta Mey­
era stały się szokiem dla bry­
tyjskiej opinii publicznej i za- 
ambarasowaly poważnie wła­
dze amerykańskiej bazy w Mil 
denhall, w hrabstwie Suffolk, 
oraz brytyjskie kręgi wojsko­
we. Przybyły z USA pułkow­
nik Howard Dallman stanął 
na czele komisji amerykań­
skiej. która prowadzi śledztwo 
w tej sprawie.

A oto przebieg wypadków.
23 maja wieczorem sierżant 

Paul Meyer, mechanik naziem 
ny w bazie w Mildenhall miał 
wychodne i był gościem na par 
ty. w toku której wypił, za kół 
nierz nie wylewał. Około 1 w 
nocy został aresztowany w mia 
steczku oddalonym o 4 mile 
od bazy i odtransportowany do 
koszar. Po krótkiej walce z dy 
żurnym oficerem został obez­
władniony i położony do łóż­
ka, Około godz. 5 nad ranem, 
zdołał jednak wydostać się z 
sypialni i wykraść samolot 
wartości 1 min funtów i rozpo 
cząć szalony lot, którego ce­
lem był powrót do USA. do 
żony, zamieszkałej w Stanie 
Virginia Meyer miał zaledwie 
500-godzinne doświadczenie w

Afera, która zaszokowała Aogłśą

pilotażu i zdolny był do ewen­
tualnego prowadzenia lekkich 
maszyn.

Władze bazy Mildenhall za­
alarmowane zostały w kilka 
minut po godzinie 5 rano. W 
90 minut później samolot Mey­
era został przez chwilę uchwy 
eony radarem w centrum po­
wietrznej wojskowej kontroli 
lotów w Uxbridge, obsługiwa­
nej łącznie przez amerykański 
i brytyjski personel. Kiedy jed 
nak Meyer leciał nad kanałem 
w stronę Francji, kontakt ra­
darowy został przerwany. 
Przedstawiciel amerykańskich 
sił powietrznych — stwierdził 
potem, że brytyjski obronny 
system radarowy nie został u- 
ruchomiony dla poszukiwania 
samolotu, gdyż nie wpłynęła 
taka prośba ze strony Amery­
kanów.

Półtorej godziny po starcie 
Meyer rozmawiał z żoną przez 
telefon radiowy. Jednocześnie 
odmówił on kontaktowania 'się 
ze swoimi władzami. W toku 
rozmowy z żoną powiedział, że 
ma trudności w pilotażu i wy­
łączył się, potpm ślad po nim 
zaginął.

24 maja popołudniu samolo­
ty amerykańskie oraz RAF’u 
rozpoczęły poszukiwania „Hor 
culesa”. Prasa poniedziałkowa 
podała, że szczątki amerykań­
skiej maszyny wydobyte zost.a 
ły z wód Kanału La Manche o 
2 mile na południe od popular 
nej miejscowości kąpielowej 
Buornemouth. O zmarłym wia

domo, że był w służbie od sze-
ściu lat i miał 
nego żołnierza, 
cić do Stanów 
już 15 czerwca.
ga małych dzieci.

opinię porząd- 
Miał on wró- 
Zjednoczonycłf 
Był ojcem trój

W związku z tą przerażającą 
aferą cała prasa brytyjska — 
niezależnie od politycznych od 
cieni — podnosi z najwyższym
zaniepokojeniem 
kwestię: „Jak

zasadniczą 
to się mogło

stać, że sierżant Meyer był 
zdolny do uprowadzenia samo 
lotu? Jak wyglądają w takim 
razie środki bezpieczeństwa pa 
nujące w bazie Mildenhall, a 
być może i w innych rozsia­
nych po wyspie lotniczych ba­
zach amerykańskich?”.

„Daily Mirror” domagał się 
od władz amerykańskich, na­
tychmiastowego podjęcia śledź 
twa na najwyższym szczeblu, 
którego wyniki powinny być 
podane natychmiast do publi­
cznej wiadomości.

Komentatorzy londyńskich 
dzienników — „Times”, „Guar 
dian”, i in. wskazują na fakt, 
że samolot rozmiarów „Hercu- 
lesa”, wyładowany paliwęrh, 
który runąłby na tereny glisto 
zamieszkałe wschodniej Ah- 
glii, stałby się przyczyną £>rze- 
rażajacego w skutkach wy­
padku. Opinia brytyjska doma 
ga się obecnie zagwarantowa­
nia ze strony Amerykanów, że 
w bazach lotniczych powzięte 
będą takie środki bezpieczeń-

stwa, które wykluczają możli­
wość tego typu eskapad.

Komentatorzy brytyjscy pró 
bują co prawda uspokoić nie­
co opinię publiczną twierdze­
niem, że bazy amerykańskie, 
w których znajdują się samo­
loty wożące bomby, otoczone 
są doskonałymi środkami bez­
pieczeństwa, tym niemniej 
nikt nie ma tutaj zamiaru tole 
rować nieadekwatnych środ­
ków bezpieczeństwa w bazach 
transportowych, do jakich na­
leży baza Mildenhall. Komen­
tując aferę sierżanta Meyera 
dziennik „Morning Star” pod­
nosi szerszy aspekt sprawy, 
wskazując na niebezpieczeń­
stwo zagrażające tysiącom Bry 
ty jeżyków na skutek- rządowej 
polityki, która Zamieniła Wiel 
ką Brytanię w wielką bazę 
amerykańskich samolotów wo­
jennych i atomowych łodzi pod 
wodnych. Jak wiadomo, istnie 
nie baz wójskowych USA, 
zwłaszcza dysponujących bro­
niami atomowymi, na terenie 
Wielkiej Brytanii — od wielu 
lat jest przedmiotem nieusta­
jących protestacyjnych kam-
panii 
szereg 
szeń.

organizowanych przez 
organizacji i stowarzy-

W związku z aferą sierżanta 
Meyera gazeta „Sunday Ti­
mes’’ z 25 maja zamieściła ar­
tykuł ukazujący styl życia pa­
nujący wśród amerykańskich 
lotników stacjonujących na te 
renie Wielkiej Brytanii. Jest 
ich obecnie 30 tys. (w samych

służbach lotniczych). Ci, któ­
rzy żyją tutaj z rodzinami, pro 
wadzą na terenie baz niezmie 
niony rodzinny styl życia „ma 
de in USA”. Najwięcej zmian 
przynosi pobyt w Wielkiej 
Brytanii (jak w ogóle w Euro­
pie) żołnierzom, których ro­
dziny pozostały w Stanach 
Zjednoczonych. Zaopatrując 
się w wiktuały, alkohole, pa­
pierosy, w specjalnych amery­
kańskich sklepach bezcłowych, 
dobrze opłacani, wyrwani ze 
środowiska rodzinnego, prowa 
dzą bujny, nieustabilizowany 
tryb życia.

Takim człowiekiem był właś 
nie Paul Meyer. Załamania 
psychiczne, którym podlegają 
ludzie tego rodzaju, są całko­
wite i nader niebezpieczne dla 
otoczenia. „Sunday Times” 
przytacza przykład takich za­
łamań. W roku 1958 jeden z 
oficerów amerykańskich sta­
cjonujący w bazie zaopatrzo­
nej w bomby nuklearne zam­
knął się w wieży kontrolnej 
próbując popełnić samobój­
stwo. Dopiero w cztery lata 
później władze amerykańskie 
przyznały, że gdyby wówczas 
wystrzelił jego pistolet, mogły 
by wylecieć w górę pobliskie 
składy broni atomowej. W 
czerwcu br. młody żołnierz 
amerykański stacjonujący w 
jednej z baz w hrabstwie 
Kent, zastrzelił jednego z kole 
gów oraz zranił kilku cywilów.

To, że amerykańskie władze 
wojskowe natychmiast po wy­
padku Meyera zdecydowały się 
na podjecie szerokiego śledz­
twa w tei sprawie, wskazuie
na fakt, 
niepokój 
blicznej.

iż chcą one uspokoić 
brytyjskiej opinii pu-

EWA BONIECKA



MłodzieżoweMistrzostwa Europy w Neapolu

Czy koszykarze obrcni^ brązowy medal
Nasi koszykarze zwycięsko przeszli przez eliminacje do XVI mis­

trzostw Europy i znaleźli się w gronie 12 najlepszych drużyn euro­
pejskich. Przy końcu września w Neapolu reprezentacja Polski bro­
nić będzie brązowego medalu, wywalczonego przed 2 laty w Hel­
sinkach.

Bokserzy odlecieli
do Bukaresztu

W eliminacjach odpadły m. in. 
drużyny tej klasy co Francja, Fin­
landia czy Belgia. Przy wyrówna­
nym obecnie poziomie koszyków­
ki europejskiej zakwalifikowanie 
się do finałowej dwunastki jest 
już sukcesem.

Do Bukaresztu odleciała bokser 
ska reprezentacja Polski na in­
dywidualne mistrzostwa Europy. 
Bokserzy polscy startować będą 
w następującym składzie (od pa­
pierowej do ciężkiej)' Rożek, 
Artur Olech. Andruszkiewicz. Wa 
das. Petek. Jakubowski. Filipiak, 
Skałka. Gortat. Kreps. Denderys. 
W ostatniej chwili zmieniono re­
zerwowego. Zamiast Kokoszki w 
wadze koguciej, wyiechał Pro- 
choń w wadze piórkowe!.

Chociaż skład naszej reprezen­
tacji nie odzwierciedla właściwej 
siły polskiego boksu (Gałązka i 
Kulej nie wyjechali ze względu 
na zaległości w nauce. Rudkow­
ski ma zakaz startu od lekarzy. 
Stachurski uległ kontuzji a He­
bel rozpoczął służbę woiskowa i 
jest bez formy), to iednak — jak 
twierdzi trener Paweł Szydło — 
nie jest źle. Kilku pięściarzy jak 
np. Artur Olech Andruszkiewicz 
czy Petek to zawodnicy o dużym 
stażu, (o-za)

Nasza drużyna zdała egzamin, 
demonstrując w eliminacjach lep­
szą formę niż w ub. roku w tur­
nieju przedolimpijskim w Sofii. 
Asami atutowymi są Łopatka. Li- 
kszo, Jurkiewicz. Frelkiewicz, 
Kwiatkowski, ale nowi zawodnicy 
nie sprawili zawodu. Poważnym 
wzmocnieniem drużyny jest Dol- 
czewski.

regaty wioślarskie
inicjatywy Poznańskiego 

Związku Towarzystw Wioślar­
skich odbyły się w Wągrowcu re 
gaty propagandowe załóg mło­
dzieżowych klubów Poznania i 
sekcji Miejskiego Ośrodka Spor­
towego w "Wągrowcu założonej w 
ubiegłym roku, która pracuje w 
oparciu o chłopców Liceum Peda 
gogicznego, pod kierownictwem 
pp. Bieleckiego i Kołaczkowskie­
go.

Regaty rozegrane na dystan-* 
sach 500 i 1000 m w pełni spełni­
ły swoją propagandową rolę, cle 
sząc się znacznym zainteresowa­
niem miejscowej młodzieży.

*
W dniach 30 i 31 bm. na 

rze Maltańskim rozegrane 
ną Wielkopolskie Igrzyska 
dzieży. W pierwszym dniu

Jezio- 
zosta- 

Mło- 
odbę-

Tylko jeden mecz hokeistów
Zaplanowane kalendarzem spor 

towym rozgrywki o mistrzostwo 
I ligi hokeja na trawie na 31 V. 
i 1 VI. br., ze względu na wybo­
ry do Sejmu się nie odbędą. No­
we terminy pozostałych spotkań 
o mistrzostwo ekstraklasy laska- 
rzy ustali Komisja Sportowa 
PZHT.

31 bm. odbędzie się tylko jedno 
zaległe spotkanie pierwszoligow­
ców w Środzie pomiędzy zespoła 
ml miejscowej Polonii i Stelli z 
Gniezna.

Trener Zagórski będzie miał za­
ledwie tylko 4 tygodnie na przy­
gotowanie zespołu przed wyjaz­
dem do Neapolu. W okresie let­
nim odbędą się bowiem spartakia­
dy poszczególnych pionów i o 
zmontowaniu drużyny reprezenta­
cyjnej we wcześniejszym terminie 
nie może być mowy. W Sofii od­
będzie się spartakiada klubów 
gwardyjskich, a w Kijowie spar­
takiada armii zaprzyjaźnionych. 
Przed startem w mistrzostwach 
Europy nasi koszykarze rozegrają 
kilka spotkań kontrolnych.

Na początku września przyjeż­
dża do Polski zespół amerykański 
„Ali Stars”. złożony z graczy dru­
żyn uniwersyteckich. Amerykanie 
rozegrają w Polsce 8 spotkań w 
Katowicach, Krakowie, Poznaniu 1 
Lublinie. W połowie września re­
prezentacja Polski wyjedzie na tur 
niej do Włoch, gdzie zmierzy się z 
drużynami Rumunii, Włoch i 
Turcji.

dzie się 8 biegów w kategorii ju- 
niorów(rek), chłopców i dziew­
cząt. w drugim dniu 9 biegów 
również dla tych samych’ grup 
wiekowych.

Udział w regatach wezmą wszy 
stkie załogi miejscowych klubów 
oraz z Kalisza i Wągrowca. Ogó­
łem zgłoszonych zostało 87 osad.

(P)

l bokserskiego notatnika
Prezesem Poznańskiego Okręgo 

wego Związku Bokserskiego wy­
brany został na walnym zgroma­
dzeniu ppłk. J. Woźniak.

W Parku Przyjaźni na Stokach 
Cytadeli ma powstać sala sporto­
wa, z której będą mogli korzy­
stać m. in. bokserzy i zapaśnicy. 
Ma ona pomieścić około 5000 o- 
sób. Również na tym terenie ma 
zostać zbudowane reprezentacyj­
ne boisko do hokeja na trawie.

Pięściarze,, jak to wykazało o- 
statnie zgromadzenie związku ma
ją znaczne trudności pracy
szkoleniowej ze względu na brak 
sprzętu. Z tego powodu zawiesZo 
na została działalność sekcji bok 
serskiej w Kępnie. (x)

Z obrad tenisistów Grunwald

Doroczny turniej hokeistów na 
trawie o puchar przechodni Roz­
głośni Poznańskiej Polskiego Ra­
dia odbędzie się w Poznaniu w 
dniach 14 i 15 czerwca w konku­
rencji międzynarodowej. (x)

Górnik zdobył
Puchar Polski

Piłkarze Górnika (Zabrze) zdoby 
li Puchar Polski zwyciężając w Ło 
dzi Legię (Warszawa) 2:0 (1:0). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
w 17 minucie — Lubański i 76 min. 
Wilczek.

Zwycięskiemu zespołowi cenne 
trofeum wręczył członek Biura Po 
litycznego KC PZPR, przewodni­
czący CRZZ, Ignacy Loga-Sowiń- 
ski. (o-za)

Autoelektroservice, Grun­
waldzka 161a — orzyjmie 
ucznia elektromechanika. 

49705p
Stolarz rencista potrzeb­
ny. Zgłoszenia Stanisław 
Gromadziński. Swierczew 
sklego 15 m. 2. 492262

Przyjmę dozorstwo. Wa­
runek możliwość zamiesz 
kania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
49250g.
Frzyjme opiekunkę do 7- 
letniego dziecka (Sołacz). 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 49264g.

W stronę młodzieży
Wyjście w stronę młodzieży, na wiązanie stałego kontaktu z jakąś 

szkołą celem werbowania uzdolnionej młodzieży do tenisa, zapewnie
nie właściwych warunków treningowych óto główny kierunek
wniosków jakie padały na odbytym w ub. poniedziałek walnym 
zebraniu sekcji tenisowej WKS Grunwald.

Tenisiści Grunwaldu nie notu­
ją od pewnego czasu istotniej­
szych sukcesów, a nawet w 1967 
r. sekcja czasami zdawała się nie 
istnieć. W 1968 r. nastąpiła poprą 
wa sytuacji: uzyskano etat trene 
ra na 6 miesięcy w roku, pomoc 
w sprzęcie, korty przygotowano 
społecznym czynem. Obecnie no­
tuje się dalszą poprawę. Pozosta 
ją do załatwienia takie sprawy 
jak: zbudowanie ściany, bez któ­
rej trudno wychować tenisistów 
(ponoć po latach starań ściana 
ma powstać w najbliższych ty­
godniach), zapewnienie dobrego 
sprzętu w odpowiedniej ilości (ra 
kiety), rozwiązanie sprawy zimo­
wych treningów, powiększenie 
etatu dla kortowego, aby zapew­
nić stałe utrzymywanie kortów

w gotowości, zaangażowanie tre­
nera na pełny etat.

Oprócz tych spraw najważniej­
szych poruszano w ożywionej dy 
skusji także inne zagadnienia, 
wprawdzie drobniejsze, lecz doku 
czliwe. I tak idzie o to by korty 
Grunwaldu były dostępne w nie­
dzielę, gdy ludzie mają najwięcej 
czasu, by zawodnicy mieli ciepłą 
wodę do mycia (mogą mleć np.
hokeiści grający na 
parceli, dlaczego nie 
siści?)

Gdyby te sprawy

I czennicę. powyżej lat 16 
w naukę rzemiosła przyj 
mę? Warsztat Kaletniczy. 
Poznań. Głogowska 30.

 493132
Poszukuję zaraz rodzinę 
do pracy w gospodarstwie 
(mieszkanie, wynagrodze­
nie dobre). Winiarski — 
Mieleszyn, p-ta Gniezno, 
pow. Gniezno, stacja ko-
lejowa Ośno. 492332
Stolarzy meblowych z 
nraktyka — przyjmie sto 
Warnia F. Piotrowski. Gdy 
nia - Orłowo, ul. Swieto- 
re]ka 59a. K3776
Szewc - emeryt, przyi- 
mie pracę w dom, lub na 
miejscu. Konstanty Wen- 
zel. Poznań, Starołecka 
58 m. 6. 495172

T Dnia 26 maja 1969 r. zmarła, śp.

KATARZYNA MICH4LCZAK
moja najdroższa żona, nasza ukochana mamu­
sia, teściowa i babcia.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 
o godz 13 na cmentarzu w Swarzędzu przy uL 
Poznańskiej.

W głębokim bólu pogrążeni
mąż, córka. zięC i wnuczek

Swarzędz, ul. Piaskowa 53. 468 g

X W dniu 27 maja 1969 r., opatrzona Sakramen- 
. .tami. św-. zakończyła pracowite i pełne po­
świecenia życie, w 91 roku życia, nasza naj­
droższa i najlepsza matka, ukochana babunia 
i prababunia, kuzynka, ciocia i teściowa, śp.

MICHALINA STAWSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 30 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

o czym zawiadamia strapiona 

CÓRKA — ANIELA SERWO

Sprzedaż

Zakłady Produkcji Części Zamiennych 
Maszyn Budowlanych - nr 3, 
Poznań, ul. Bałtycka nr 52 

PRZYJMUJĄ 
CHŁOPCÓW i DZIEWCZĘTA 

do-nauki w Zasadniczej Szkole Zawodowej 
Przyzakładowej 

w zawodzie tokarza i frezera.
Nauka trwa 3 lata i

W okresie 
grodzenie:

nauki,
Jest wliczana do stażu pracy.

’ otrzymują wyna-uczniowie

Pracownicy poszukiwani

w 
w

klasie 
klasie 
klasie

I — 150
II — 350

III — 600

zł, 
zł, 
zł.

oraz korzystają z świadczeń wynikających 
z układu zbiorowego pracy w budownictwie.

Uczniowie znajdujący się w trudnych warun­
kach materialnych otrzymują zapomogi w wy
sokości do 300 zł miesięcznie.

Podania o przyjęcie należy składać pod adre­
sem: ZSZ „ZREMB” - Poznań, ul. Bałtycka 52, 
telefon 742-41. K3440

Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy 
„Usługa” w Poznaniu 
ul. Sienkiewicza 3, tel. 436-67

Informuje, że od dnia 1 stycznia 1969 r. 
czynny jest w Poznaniu, przy ul. Wroc­
ławskiej 21, w podwórzu, parter — prawo 
zakład usługowy dokonujący napraw

WSZELKICH URZĄDZEŃ 
GAZOWO - PALNYCH 

(kuchenek, term, piecyków gazowych itp)
Zgłoszenia przyjmuje biuro Spółdzielni pod 

w/w telefonem oraz zakład usługowy nr 72, 
przy ulicy Wrocławskiej nr 21. K3735

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 1 
przyjmie do pracy zaraz następujących pracowm-

— ELEKTROMONTERÓW z grupą bhp względ­
nie bez,

— MURARZY,
— BETONIARZY do produkcji elementów pre­

fabrykowanych,
— PARKIECIARZY,
— MONTERÓW konstrukcji żel.-beL,
— Ślusarzy,
— POMOCNIKÓW OPERATORÓW na lokom®- 

tywki spalinowe,
— ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH,
— KOBIETY do szlemowania (tylko z terena

miasta Poznania), 
— PALACZY C. O. z 

ciśnieniowe, 
— OPERATORÓW na 

i widłowe.
Praca jest wykonywana

uprawnieniami na kotły

wózki akumulatorową

w systemie akordowym.
Dla pracowników zamiejscowych Przesiębiorstwo 
dysponuje bezpłatnym zakwaterowaniem w hotelach 
robotniczych, względnie zapewnia zwrot kosztów 
dojazdów wg obowiązujących przepisów.

Robotnicy otrzymują świadczenia wg układu zbio­
rowego pracy w budownictwie.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje: Dział Zatrud­
nienia i Płac Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budow­
lanego nr 2 Poznań, ul. Strzelecka 2/6. in ptr., 
pokój 391. Informacje telefoniczne pod nr 593-67.__

J K3856

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjno- 
Montażowych Budownictwa Rolniczego 
w Poznaniu — ul. Strzeszyńska 46/50 

zawiadamia, że dokonano 
PODZIAŁU I WYPŁATY NAGRÓD

z funduszu zakładowego za rok 1968.
Odwołania w sprawie podziału funduszu zakła­
dowego. będą przyjmowane przez Radę Robot­
nicza — w terminie do dnia 15 czerwca 1969 r.

s K3710

Samochody

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Sprzętowe Budow­
nictwa w Poznaniu, ul. Dziadoszańska 
przyjmie zaraz następujących pracowników: 
— KIEROWNIKA DZIAŁU ROZLICZEŃ 
— STARSZEGO TECHNIKA NORMOWANIA 
— STARSZEGO REFERENTA EKONOMICZNEGO 

w Dziale Zaopatrzenia
— KIEROWNIKA DZIAŁU ANALIZ
— KIER. DZIAŁU ZATRUDNIENIA i

Z-CĘ KIEROWNIKA DZIAŁU ZATRUDNIENIA 
i PŁAC 
KIEROWNIKA SEKCJI PŁAC 
STARSZEGO TECHNIKA do Działu Rozliczeń 
STARSZYCH KSIĘGOWYCH — kosztów, mate­
riałowych i rachuby płac
KIEROWNICZKĘ KANCELARII z maszynopisa­
niem. _ _

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w 
budownictwie. x

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, telefon. 730-51, 
wewn. 215. , ,

Dojazd do pracy autobusem Przedsiębiorstwa.
K3915

Sprzedam dwa łóżka, sto 
liki, toaletkę. Grochow­
ska 36 rn. 7. 49386g

Samochód najkorzystniej 
można sprzedać, kupić 
zamienić przez Biuro U- 
sługowe Pośrednictwa Sa
mochodowego. Wrocław
ul. Krakowska 132. tele­
fon 421-44 K2026
Sprzedam Warszawę w 
idealnym stanie. Cena 
so 000 zł. Poznań. Mickie-

icza 17 m. 3. 495582
'iwaga, właściciele „Re­
nault”! Informujemy o 
uruchomieniu Renault- 
$ervice, Poznań. Kościel-

Sprzedam parcelę, dziel­
nica Górczyn. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka J9 
dla 49298g.________________  
Sprzedam 2 ha ziemi- 
pszenno-buracz.anej w Ro 
kietnicy, nowy domek je 
dnorodzinny, cały pod­
piwniczony wraz z pomie 
szczeniami gospodarczy­
mi. Stacja kolejowa, szko 
ia, technikum rolnicze, 
ośrodek zdrowia, kino — 
na miejscu, 1 km od Po 
znania. Wiadomość: Po­
znań, Dąbrowskiego 197.

49848g

Wojew. Przedsięb. Przem. Zboż.-Młyn. „PZZ” 
Zakłady Remontowo - Montażowe w Poznaniu, pl. 
Wolnością 2, II ptr. - przyjmie zaraz do Pra^ do 
montażu maszyn i urządzeń na terenie wojewodz- 

poznańskiego: _
Gostvń — Punkt Przyjęciowo - Suszarniczy prz> 
Zakładach Zbóż, w Gostyniu 
Krotoszyn — Elewator Zbożowy 
Koło — Młyn
Grodzisk Wikp. — Warsztat Mechaniczny 

— 20 Ślusarzy i spawaczy.
Reflektanci winni zgłosić się osobiście lub 

nie pod w/w adresem, względnie u kierowników, 
robót na poszczególnych obiektach. -.i-*

Zaznaczamy dla informacji, że płaca jest w zależ­
ności od posiadanych kwalifikacji zawodowych 
przewidzianych Tąryfikatorem Kwalifikacyjnym dla 
Pizem. Zbóż. Młyn. Praca jest w akordzie. Chętni 
na wyjazd na delegację mają zapewniony nocleg^

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, na 
krycia do chrztu, ubra­
nia — Długa 9. 48274g

na 56 485932
Zamienię Syrenę 103 dc
19.000 km na Wartbiirea.

Sprzedam sad 0,75 ha z 
domkiem mieszkalnym — 
Udobra odmiana owo­
ców). Bronisław Mały- 
szek, Suchylas, ul. Szkól 
karska 20, pow. Poznań. 

49896g

Czyszczenie i dezynfek­
cja pierza — na poczeka­
niu. Poznań, Małeckiego 
34. 48450g

1000 MB lub Syre- 
(tylko nowe) za do 
Tel. 433-02. godz.

492442

Skode 
ne 104 
nłata.

tej samej 
mogą teni-

zostały ża­
łatwione, gdyby załatwiono więk­
szy dopływ młodzieży, wówczas 
można by spokojnie myśleć o 
nadchodzącym 10-leciu sekcji, któ 
ra zdaje się wychodzić z Impasu.

Sprzedani trójkołowiec 
(Verolex). Józef Fręśko.
Wolsztyn. Krzywa 8.

492142
Wózki dziecięce, najnow­
sze modele, poleca Szcze 
pańska. Czerwonej Armii 
51 w podwórzu. 47987g
Sadzonki goździków — 
sprzedam. Tel. Swarzędz
175, wewn. 98. 478g
Uwaga! Pustaki oraz kloc 
ki fundamentowe z dosta 
wą lub bez poleca beto-
.liarnia Z. Holka.
oek k. Suchegolasu

Jelo- 
lub

Poznań. Byczyńska 12. od
godz. 18.30. 49208g
Sprzedam szafę 3-drzwio- 
wą, toaletkę, stół. Załeze
6 m. 12. 493032

Magnetofon japoński, no­
wy sprzedam. Tel. 403-57.

492632
Sprzedam motor WFM z 
nowym silnikiem SHL 175 
Sikorskiego 23a. 49468g
Sprzedam Lambrettę LD 
150. Telefon 475-48. 493552
Pianino okazyjnie sprze­
dam. Poznań. Mostowa 1F

21. 49360g
Sprzedam motocykl WSK 
produkcji 1968. stan bar­
dzo dobry. Poznań 29 - 
Piątkowo. ul. Gołębia 13.

494872

W dniu 27 maja 1969 r. po długiej i niezwykle 
ciężkiej chorobie, zmarła w 24 roku życia

KATARZYNA MIKOŁAJEWSKA
asystentka pielęgniarska

W Zmarłej straciliśmy dobrą koleżankę i wzo­
rową pracownicę.

Szpitala Powiatowego w Czarnkowie.
4652

tDnia 27 maja 1969 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., śp.

MIECZYSŁAW ŁĘSKI 
inżynier rolnik, 

emerytowany dyrektor Państwowej Stadniny 
Koni, Rontałerczyk, oficer AK, kilkakrotnie 

odznaczony.
Msza św. za spokój duszy Zmarłego, zostanie 

odprawiona w kościele ks. ks. Pallotynów, dnia 
30 maja 1969 r. o godz. 7.30.

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 30 maja 1969 r. 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim, 

o czym zawiadamia w głębokim smutku po-
Poznań, ul. Strzelecka 27 m. 6. 508g grażona 

45Rg RODZINA

P O Ż N A N
Grunwaldzka 19

Szamotuły! Dwa samo­
dzielne — kwaterunkowe 
mieszkania (w sumie 5 
izb) w jednym budynku, 
na różnych kondygna­
cjach. zamienię na jedno 
mieszkanie 2-pokojowe z 
kuchnią (pożadana łazien 
ka i te. o.), kwaterunko­
we. względnie spółdziel­
cze w Poznaniu. Adres 
wskaźe „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49225g.

Sprzedam działki około 1 
hektara, częściowo za­
drzewione pod Pozna­
niem. Informacje: Ulman 
ski Poznań, Kantaka 10 
m. 4, od godz. 20, telefon

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20.

48533g

Wykonuję przerabiam
kołdry z puchu, pierza.
wełny, również

524-41. 49902g
przeróbki z pierzyn. Pra 
cownia Kołder, Poznań, 
Niecała 8, przy Szpitalu 
H. Święcickiego.

49909g

Wdowa przystojna, z wła 
sną rentą i mieszkaniem, 
poślubi uczciwego pana 
od 80—69 lat. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4H69g._________________ 
Wdowa po 60. z własnym 
mieszkaniem, pozna pa- 
ną do. lat 70,. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48773g.__________
Wolny, samotny, bezdzie 
tny, przystojny, w śred­
nim wieku, bez nałogów, 
pozna sympatyczną nie­
zależną panią, w celu ma 
trymonialnym. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 49149g. 

1 ha ziemi w Komorni­
kach sprzedam. Wiado­
mość Jan Tecław, Skórze 
wo, pow. Poznań. 49268g

lói pokoju z kuchnią z 
przynależnościami. w dom 
ku jednorodzinnym 1 o- 
gródkiem. możność pro­
wadzenia warsztatu, za­
mienię na pokój z kuch­
nią. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
49246g.

Zgubiono 2 dowody reje­
stracyjne PF 55-19 i PF 
55tl8 MBM. Miedzichowo 
— wydane przez PPRN — 
Wydział Komunikacji w 
Nowym Tomyślu. K3781

Przyjmę przedstawiciel­
stwo, posiadam samochód 
„Moskwicz 408”. Jarocin.

Kulturalną z intelektem, 
wiek 27—32, zgrabną, o 
miłej powierzchowności, 
z dobrego domu, pozna 
samotny, dobrze sytuowa

tel. 593. 49867g
ny, o podobnych walo- 

Cel matrymonial-rach.

Zamienię mieszkanie po­
kój z kuchnia i łazienka 
nowe budownictwo w Sza 
•notułach, na podobne lub

27 maja, godz. 11 z ul. Za­
chodniej, zaginął pies — 
pekińczyk, rudy, brzegi 
uszu czarne, białawy kra 
wat. Wysokie wynagro­
dzenie dla uczciwego zna

Największa ilość ofert po 
stada Prywatne Biuro Ma 
trymonialne „SYRENKA” 
Warszawa Elektoralna 
11. Informacje 10 zł znacz

ny. Tylko poważne ofer­
ty z rotografią „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 
49790g.
Ładna, zgrabną, uczucio­
wą panią chętnie z

kami. K?n?f
Dwóch panów z mieszka­
niem, lat 25, pozna pa­
nie w celu matrymoniai-
nym. Oferty
Grunwaldzka

nnkój w Poznaniu.
znań. Osinowa 6a m.

Po-

49’832
Bydgoszcz mieszkanie
M-3 w nowym budownic
twie, telefon, 
balkon, c. o..
na

ogródek, 
zamienię

mieszkante w Pozna-
niu. Oferty ..Prasa”, Grun 
wnldzka 19 dla 49381g.

lazcy. Danuta Szukała — Grunw 
Roznań. Zachodnia 3 m. 49182g.
2. 474 g HMHBO

Różne

Szlifowanie cylindrów sa 
mochodów, wałów korbo 
wych, dorabianie tłoków
Warszawa 1 Inne wy­
konuje warsztat Poznań.
ul. Grodziska 24. 478992

Dnia 26 maja 1969 roku zmarł nagle, opatrzo­
ny Sakramentami św., nasz najdroższy i nieza­
pomniany mąż, ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 58

mgr Inż. ZDZISŁAW NIZIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 30 maja 

br. o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

W głębokim żalu pogrążone
ŻONA, DZIECI I RODZINA

Poznań, Olsztyn, Kraków. Wojcieszów. 500g

X Dnia 27 maja 1969 r. zmarł nagle, opatrzony 
’ Sakramentami św., mój najdroższy i tro 
skliwy mąż, ojciec, ukochany teść, dziadek, 
brat, szwagier, wujek i kuzyn, przeżywszy lat 
59, śp

Inż. TADEUSZ PRENDKI
Msza św. żałobna zostanie odprawiona 30 ma­

ja 1969 r. o godz. 9 w kościele Serca Jezusowego 
na Jeżycach. Pogrzeb odbędzie się tego samego 
dnia o godz. 14.45 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim żalu i smutku pogrążeni 
ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ, WNUCZKI

I RODZINA
Poznań, Łódź, USA. 513g

Kole«lum\ Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastenca S 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skąpski. Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelnv) Telefony 611-21 łączy wszystka Ii 
d z łączności °d 8"3O~17: redaktor naczelny 657-76; zastępca red. naczelnego 657-18: sekretarz Redakcji "648-8- S
pX»6tir? w I yi‘~ informacje dla czytelników 657-13, dział miejski 659-39: redakcja nocna 430-73. 453-31. Wvdawev ’ 
„ ™ ń- k ? Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa" Biuro Osłoczeń: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. telefony 452-89 i 611-21. Za treść i ternu- I 

n,. u redakc^a nie Odpowiada Wpłaty na prenumeratę kwartalną, półroczną i roczną przyjmują placówki Poczty 1 Ru- !
enu . Druk. Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka, Poznań, Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów G-7 •

.Prasa”
19 dla

prowincji, pragnącą trwa 
łego. szczęśliwego mał­
żeństwa, lubiącą wyciecz 
ki, przyrpdę, do lat 33 — 
pozna kawaler rzemieśl­
nik. Prawo jazdy mile 
widziane. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
49898g.

Dnia 27 maja 1969 r. odeszła pojednana z Bo­
giem, troskliwa siostra, szwagierka i ciocia 
przeżywszy lat 81

STANISŁAWA PLEWCZYŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 31 bm. 

o godz. 12 na Głównej (Miłostowo).
W smutku pogrążona

493g

X Dnia 27 maja 1969 r. po ciężkiej 1 długiej 
T chorobie zmarła moja najdroższa i nigdy 
niezapomniana żona, matka, córka, siostra, 
babcia, ciocia, teściowa, przeżywszy lat 49, śp.

ZBIGNIEWA HENSZEL
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 30 bm. 

o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Głównej 
(Miłostowo).

W smutku pogrążona

Poznań, ul. Kwiatowa 14 m. 4. 56«g

X Dnia 27 maja 1969 r. zmarła w Bogu, nasza 
' najdroższa matka, siostra, babcia, teścio­

wa 1 ciocia, śp.

maria Ciszewska
emerytowana nauczycielka

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 30 bm. 
o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążeni 
CÓRKA Z MĘŻEM I SYNAMI 

SYN Z NARZECZONĄ 
SIOSTRA I RODZINA

Poznań, ul. Parkowa 3, 
Kraków, Bydgoszcz. 545g
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Czwartek

Magdaleny

Słońce: 3.44—19.59 W Środzie przed wyborami
TEATRY

W POZNANIU

POLSKI — nieczynny: NOWY 
— g. 1S ..Wszyscy moi synowie”; 
OPERA — g. 19 „ł.ucja z Lammer 
nioor”: OPERETKA — g. 19 „Pa 
nowie z ogłoszenia”; MARCINEK 
— g. 11 i 17 przedstawienie za­
mknięte.
KIN*

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Polonia: „Pan Wo­
łodyjowski”: KOŚCIAN: „Cieżkie 
czasy dla gangsterów” i „Niezro 
zumiany”: LESZNO: ..Pan Woło­
dyjowski”: NOWY TOMYŚL- ..Ci 
wspaniali mężczyźni w swych la­
tających maszynach”: OBORNI­
KI: „Przystanek autobusowy”; 
ŚREM Klubowe: „Pluton 317”. 
Słonko: ..Arsen ł upin contra Ar­
sen Łupin”: 1 Środa- „Major 
Dundee”; SZAMOTUŁY: „Grin­
go”; WAGROW’FC: ..'n^ek"; 
WRZEŚNIA: „Marianna 0555”.

W POZNANIU
EOTOPL ASTIKON — g. 12—21 

„Waszyngton — Arlinąton — Bia­
ły Dom”.

KONCERTY
Aula UAM — g. 19.30 — 62 Kon­

cert Poznański: dyrygent — Mar 
garita Dvarionaite. solistka — 
Aleksandra Juozapenaite (forte­
pian).

Pałae Działyńskich (Sala Czer­
wona) — g. 20 - Estrada Kame­
ralna: wykonawcy- A. Malewicz- 
Madey (mezzosopran). Lesław 
Pawluk (tenor) Anna Pawluk 
(akompaniament).

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — 
g. 13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — nieczynne.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rynek 45) — g. 10—18.

tnO-iini»ri 16 w Muzycznych (Sta 
ry Rynek) — g. 11—17.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) - g. 11—18.

Narodowe fal. Marcinkowskiego 
9) — g. 11—17.

Rolnictwa (Szreniawa k^Pozna- 
nia) — g. 10—17.

Rzpmlny 4 rt vstvrzt> vrb Zame* 
Przemysława) — nieczynne.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
we <St. Rynek) — g. 11—17.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
- g. 11—17.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Gołuchowie — g 

g. 10—16
Muzeum w Kórniku — g. 9—15.

WYSTAWY

Muzeum Archeologiczne — ..Pol­
skie badania archeologiczne na 
Bliskim Wschodzie i w Basenie 
Morza Czarnego”. — g. 13—19.

Muzeunt Historii Ruchu Robot­
niczego — ..W walce z naporem 
germańskim” — g. 10—18.

BW4 ..Arsenał” (St Rynek) - 
Wystawa grupy „Wprost” — 
„Światło — Ruch — Przestrzeń” 
— orotekt koncepcv1nv ilumina­
cji m. Poznania — g. 10—18 (do 
29 V).

Oficerski Klub Garnizonowy (ul 
Niezłomnych 1) - Wystawa eks­
ponatów pamiątkowych obrazują 
cvch walki o Monte Cassino 1 in 
nvch na zachodzie — g. 9—17 (dc 
30. V).

PTF (Paderewskiego T) — 
Gliwickie Towarzystwo Fotogra­
ficzne — Wystawa zbiorowa — g 
10—19.

Biblioteka Publiczna E. Raczyń­
skiego (Dl Wolności 19' — . Ćwierć 
wiecze Ludowej Ojczyzny” — nie 
czynna poniedz. — g. io—15.

Klub MPiR Rata leżaka 301 - 
Wystawa malarstwa 1 mozaiki 
Marii Uśpteńskiej — g. 10—20.

Społeczeństwo Środy i po­
wiatu średzkiego czyni 
ostatnie przygotowania 

do wyborów. Aktywność ta 
wyrażała się w gremialnym 
sprawdzaniu spisów wybor­
ców, w żywej dyskusji pod­
czas spotkań z kandydatami 
na posłów i radnych. Zaapro­
bowano w niej programy wy­
borcze FJN. Wyborcy z powia 
tu średzkiego poruszali najwię 
cej spraw gospodarczych, doty 
czących m. in. konieczności 
sprawniejszego zaopatrywania 
wsi w materiały potrzebne do 
produkcji rolnej.

— Najwięcej kontrowersji 
wywołało zarządzenie poznań­
skiej DOKP w sprawie likwi­
dacji załadunku i wyładunku 
dla potrzeb rolnictwa na sta­
cji PKP w Sulęcinku — powie 
dział nam w rozmowie kandy 
dat na radnego do Powiato­
wej Rady Narodowej, obecny 
sekretarz Prezydium, Franci­
szek Szymański. — Decyzję tę 
podjęto bez porozumienia z 
władzami powiatowymi, ma 
obowiązywać od 1 czerwca br.

Z Wrreini

Ostatnie spotkania
Pracownicy służby zdrowia 

we Wrześni spotkali się z kan 
dydatami na radnych PRN dr. 
Czesławem Łukawskim i prze 
wodniczącym Prezydium PRN 
Stefanem Tuhym.

Dr Łukawski przedstawił o- 
siągnięcia służby zdrowia w 
okresie kończącej się kadencji 
Powiatowej Rady Narodowej: 
uruchomiono dalsze poradnie 
specjalistyczne, zaadaptowano 
sąsiadujący budynek dla po­
trzeb Szpitala Powiatowego, 
utworzono w nim Oddział La­
ryngologiczny, oddano do użyt 
ku nowo wybudowany Wiej­
ski Ośrodek Zdrowia w Sokol­
nikach.

Program wyborczy powiatu 
wrzesińskiego przewiduje dal­
szą modernizację Szpitala Po­
wiatowego, 1 < budowę nowej 
przychodni obwodowej we 
Wrześni. Dokończy się też mo­
dernizację i rozbudowę Ośrod­
ka Zdrowia w Pyzdrach oraz 
planuje się kupno ambulansu 
stomatologicznego dla obsługi 
najdalszych wsi.

W dyskusji poruszono takie 
sprawy jak unowocześnienie 
oddziału ginekologicznego i in 
ternistycznego, prosektorium,

Powoduje to zrozumiałe nieza 
dowolenie rolników, którzy bę 
dą musieli dopłacać za trans­
port towarów Gminnej Spół­
dzielni, odbierającej je aż ze 
Środy.

Mówi przewodniczący Prezy 
dium MRN, Teofil Jodłowiec, 
także kandydujący na radne­
go.

— Byliśmy przygotowani na 
bardziej krytyczne głosy w dy 
skusji przedwyborczej. Jednak 
że oceniono nasz program wy­
borczy pozytywnie, wiele .po­
stulatów mieściło się w jego 
ramach. Uzupełniono założe­
nia programu o takie wnioski 
jak: potrzeba budowy obwod­
nicy — drogi przelotowej przez 
Środę, rozbudowa łazienek 
miejskich z należytym wypo­
sażeniem basenu pływackiego 
(trampoliny). Poruszano nadal 
sprawę konieczności budowy 
żłobka miejskiego, bowiem do 
tychczas w Środzie go nie ma. 
Był nawet w planie, zakłady 
pracy wpłaciły na ten cel oko 
ło 2 min. zł. Niestety, nie ma 
wykonawcy. W związku z pla­
nowaną rozbudową (II etap) 
Zakładów Metalowych Prze­
mysłu Gumowego, a także roz 
budową średzkiej Wytwórni 
Tkanin Technicznych i innych 
zakładów pracy, ludność postu 
luje budowę nie tylko żłobka, 
lecz także drugiego przedszko­
la dla miasta.

— Dyskusję przedwyborczą 
cechowała gospodarska troska

Powiat śremski 
w odświętnej szacie
Już o^jnię miasta i Wio­

ski powiatu śremskiego przy­
strajają się w uroczystą sza­
tę. Pieczołowicie przygotowy­
wane są lokale wyborcze. W 
wyborach weźmie udział 
32 362 mieszkańców powiatu 
śremskiego uprawnionych 
do głosowania, w tym ponad 
500 młodych ludzi, którzy w 
tym roku po raz pierwszy pój 
dą do urn wyborczych.

Gały okres poprzedzający te 
goroczne wybory w powiecie 
śremskim charakteryzuje się 
twórczą i rzeczową dyskusją 
n^ spotkaniach wyborców z 
kandydatami ną* posłów i rad 
nych. Na wielu takich spotka 
niach obywatele zgłaszali cen 
ne wnioski dotyczące uspraw­
nień naszej gospodarki w dzie 
dżinie zaopatrzenia, komuni­
kacji, zdrowia itp. (stf)

rozbudowy sieci elektrycznej, 
budowy pralni, braków kadro 
wych, kupno aparatu rentge­
nowskiego.

Kandydat na radnego Stefan 
Tuhy omówił oprawy ogólno- 
polityczne i inwestycyjne.

o sprawy miasta — dodaje se­
kretarz Multaniak, również 
kandydat na radnego. — Tro­
chę nam się dostało za rozko­
pane ulice, to denerwuje mie­
szkańców, ale rozumieją, że 
modernizacja dróg bez tego 
nie może się obejść. Dotychcza 
sowa działalność Rady nie by­
łaby tak owocna, zwłaszcza w 
okresie przygotowań do 700-le 
cia naszego grodu, gdyby nie 
pomoc i aktywny udział w pra 
ćach porządkowych ogółu oby 
wateli Środy.

Wyrazem uznania dla do­
tychczasowych władz miej­
skich jest wysunięcie ponow­
ne wielu kandydatur. Miesz­
kańcy Środy docenili wysiłki 
ojców miasta dla podniesienia 
jego rangi. Miasto szykuje się 
do niedzielnych wyborów. We 
wszystkich szkołach i miejsco­
wym przedszkolu przygotowu­
je się 'lokale wyborcze. To tu 
przyjdą, podobnie jak do 29 
komisji obwodowych w powie 
cie, wyborcy, niektórzy już 
wczesnym rankiem, aby od­
dać swój głos na kandydatów 
FJN.

MARIA POLCYNOWA

Włoszakowice 
mają już wodociągi
Powiat leszczyński w ostat­

nich latach notuje duży postęp 
w zakresie zaopatrzenia wsi w 
wodę bieżącą. Po Krzemienie­

wie, Oporowie, Wolkowie, Rob 
czysku, Boguszynie i Łonie- 
wie, również mieszkańcy wsi 
Włoszakowice doczekali się o- 
statnio wodociągów.

Nowa prapremiera 
w Teatrze gnieźnieńskim
Teatr gnieźnieński im. Al. 

Fredry wystawia obecnie pre 
zentowaną już uprzednio na 
festiwalu kaliskim adaptację 
pamiętnika robotnika, działa­
cza i pisarza, ściśle związane­
go z Wielkopolską — Jakuba 
Wojciechowskiego — pt. „Ży­
ciorys własny robotnika”.

Sztuka którą opracowali Se 
weryn Drozdowski i Jan Perz 
nosi sceniczny tytuł „Urodzi­
łem się w małej wiosce”, (ob)

Postępuję prace przy przebudo­
wie i modernizacji Domu Kultury 
w Środzie. Aktualnie kończy się 
prace murarskie. Średzki Dom 
Kultury z powodzeniem będzie 
mógł konkurować z najnowo­
cześniejszymi tego typu budow­
lami w województwie. Wnętrze 
gmachu, a szczególnie sala wi­
dowiskowa, otrzyma pełną klima­
tyzację i nowoczesne oświetlenie. 
Sala widowiskowa wraz z estrada 
i zapleczem wyposażona będzie 
we wszystkie konieczne urządze­
nia techniczne. Na zdjęciu: frag­
ment gmachu w obecnym sta­
dium rozbudowy. W tej części sta 
nie właśnie sala widowiskowa.

(za)
Fot. — H. Kamza

50-lecie wrzesińskiego Liceum

SAOIO

CZWARTEK — PROGRAM I: 
Fala 13’2 m i UKF 66.62 MHz (do 
g. 17); 8.10 Public, miedzynar.; 
8.19 Mei. rozrywk.: 8.44 „Bezpie­
czeństwo na jezdni zależy od nas 
samych”; 8.54 ..Hasełkn na dziś”. 
9 Dla kl. HI—IV: „Walna roi- 
prawa”1 — słuch.; 9.30 Felieton 
muzyczny J.‘ Waldorffa: 10.05 „Mi 
łość” — fragm. prozv J. Paran- 
dowskiego: 10.25 Z dawnej muzyki 
francuskiej: 10.50 „Strategia i tak 
tyka” z cyklu: „Szkoła dyrekto­
rów”: 11 Dla kl. VII: „Przed oro 
giem zdejmij sandały”; 11.25 Kon 
cert Ork. PR i TV w Łodzi pod 
dyr. H. Debłcha z udziałem so­
listów: 11.50 Poradnia Rodzinna; 
12.25 „Koncert z polonezem": 
13 Z życia ZSRR: 13.20 .Na swój 
ska nutę”: 13.49 „Więcej, lepiej, 
taniej”: 14 Wiersze J. Marszałka; 
14.10 Muz. popularna: 14.30 „Z 
estrad i scen operowych naszych 
sąsiadów”; 15.05 Godzina dla dziew 
cząt i chłopców: 16.10 „Popołud­
nie z młodością”: 18.05 Przegląd 
wydarzeń ekon.: 18.20 Puszcza 
Kurpiowska w pieśni; 18.50 Mu­
zyka i Aktualności: 19.15 „Z ksie 
garskiej lady”: 19.30 Koncert ze­
społów beatowych i piosenkarzy; 
20.25 Nie masz tańca nad mazura; 
21 „Imiona Polski’) — aud. doku 
mentalna; 21.30' Konfrontacje; 
21.50 Muzyka: 22 S. Prokofiew: 
VI Svmf. es-moll op. 111: 22.41 
Mel. tan.: 23.10 ..Przeglądy i po­
glądy”; 23.20 „Zatańczmy zanim 
wybije północ”: n.10 Program noc 
ny z Bydgoszczy.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7. 8. 18,
12.05. 15. 16. 18. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

(kst)

Janek W. — Wąsowo pow. No­
wy Tomyśl. — Nauka w Zasadni­
czej Sżkole Zawodowej trwa 2 
lub 3 lata (w zależności od wy­
branego zawodu). Kandydat do 
tej szkoły musi mieć ukończone 
15 lat. a nie przekroczone 18 i 
ukończona szkołę podstawową. Po 
dajemy adresy ZSZ. w których 
można wyuczyć sie zawodu me­
chanika pojazdów samochodo­
wych: Poznań. Ratale 142 (inter­
nat). Kalisz, ul. 3 Maja 18. Lesz­
no Wlkp.. ul. G. Narutowicza 74a, 
Trzcianka, ul. 27 Stycznia 100.

Liceum Ogólnokształcące im. 
Henkyka Sienkiewicza we 
Wrześni obchodziło 50-lecie 
istnienia. W obecności licznie 
zebranych gości oraz dawnych 
absolwentów wprowadzono do 
sali dwa sztandary: stary, 
przedwojenny, przechowany 
podczas okupacji przez jedne­
go z absolwentów i nowy, 
otrzymany przez szkołę w u- 
biegłym roku. Chwilą milcze­
nia uczczono pamięć poległych 
i pomordowanych nauczycieli 
i wychowanków.

Mieszkańcy Wrześni wal­
czyli o polską średnią szkołę 
już w końcu ubiegłego stule­
cia. Ich marzenia zrealizowa­
ne zostały dopiero po odzyska 
niu przez państwo polskie nie­
podległości. W 1919 r. powsta­

ło we Wrześni polskie gimna­
zjum. Jego współorganizato­
rem był Władysław Maćkow­
ski, dziś już emeryt, a także 
stary woźny Franciszek Olej­
niczak, od 50 lat pełniący tę 
funkcję. W okresie między­
wojennym mury szkoły opuś­
ciło 230 absolwentów. W Pols­
ce Ludowej — ponad 1200. 
Pierwsi już w roku 1945.

Młodzież przygotowała cie­
kawy program artystyczny, 
obejmujący śpiew chóralny, 
zbiorowe recytacje, tańce. Goś 
cie zwiedzili szkolną wystawę 
pamiątek.

Absolwenci dawnych lat po­
stanowili założyć Koło Matu­
rzystów i zorganizować zjazd 
absolwentów, (kst)

PROGRAM II: Fala C07 m i UKF 
69,74 MHz: 8.05 Muzyczny tydzień 
Poznania: 8.35 „Socjorama”: 9 
Konc. solistów: 9.35 Kronika kul 
turalna z Olsztyna: 9.50 Koncert 
rozrywkowy; 10.25 „Kartki z mi­
nionych dni” — fragm. pow.; 10.50 
Ojczyste krajobrazy w muzyce 
polskiej: 13 Czas dobrych gospo­
darzy: 13.20 Muzyka rozrywkowa: 
13.30 Komentarz Lesława Tokar­
skiego pt.: ..Z rozważań nad sil­
nym państwem” — cz (V: 13.40
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„Sejmowanie” — fragm. książki 
W. Macheika ..Poselskie potycz­
ki”: 14.05 Polskie melodie ludowe 
w oprać, art.; 14.25 Polscy piosen 
karze w repertuarze piosenek żoł 
nierskich: 14.45 ..Błękitna sztafe­
ta”; 15 Konc. muz. romantycz­
nej: 17.15 Nasi kandydaci — roz 
mowa z Przew. Prez. WRN Fr. 
Szczerbałem: 17.25 Piosenki i me 
lodie estrady; 17.55 Radioexpress: 
1*05 ..Rada w rade”' ’*.2n W”,
nokrąg” — wydarzenia, opinie, 
refleksje ze świata nauki: 19 
Przegląd wydarzeń „Echo dnia”; 
19.17 Mel. rozrywk.: 19.30 Maty­
siakowie i Jeziorany w akcji wy­
borczej — aud. specjalna; 20 Z 
nowych nagrań zesp. radiowych; 
20.20 Energia — gawęda: 20.40 St. 
Moniuszko: „Ideał” — czyli Prec­
joza — opera komiczna w II ak­
tach: 22.30 Jeżyk rosyjski: 22.45 
„Noc i dzień w melodii i piosen 
ce”: 23.10 Konc. Warszawskiego 
Koła ZKP.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7-30, 
8.30. 9.30 12.05. 14. 16. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz: 
17.05 Piosenki — mistrzów piosen 
ki: 17.30 .Nasz człowiek w Ha­
wanie” — ode. 22 pow.: 17.40 Ak­
tualności polskiego big-beatn: 1* 
'fckspresem przez świat: 18.05 Bal 
ladv o romansach: 18.25 Wbnaty o 
instrumentach: 18.45 Tvlko po por 
tugalsku. 19 Czytamy pamiętniki 
— Maria Morozowicz-Szczenkow 
ska: 19.15 Piosenki Clande Le- 
yei11e’a: 19.35 .Pod szafirową 
igłą”; 20 „Złodziej zbawiony, a

oszust oszukany” — gawęda; 20.15 
„Szemrane t>iosenki”: 20.35 Podró 
że Edmunda Osmańczyka: 20.50 
Gdzie jest przebój?; 21.15 Trzeci 
nurt w jazzie: 21.30 ..Dżahila” — 
wieczór kasyd mauretańskich; 
21.50 Opera Ch. W. Glucka „Or­
feusz i Furydvka”: 22.o* Sniewa 
Wanda Wartka: 22.15 Powieść w 
wyd. dźw. — ode. 10 „Pustelni 
Parmeńskiej”: 22.40 Trzeci nurt w 
hig-beacie: 23 „Maria” — poemat 
A Malczewskiego: 23.05 „Muzyka 
nocą”; 23.50 Śpiewa Bułat Okud­
żawa.
(Et EW? JA

CZWARTEK: 18.55—11.25 — Hi­
storia (kl. VI) — „Od cechowego 
mistrza do robotnika fabryczne­
go”; 11.55—12.25 — Jeżyk polski 
(kl. VIII) — ..Władysław Broniew 
ski”; 15.30 - Politechnika TV — 
Fizyka I rok. „Prędkość cząste­
czek gazu, średnia droga swobod­
na” oraz „Zjawisko transportu”; 
16.35 — Dziennik: 16.45 — Dla mło 
dych widzów „Ekran z brat­
kiem” w programie m. in. film z 
serii „Wvspa skarbów”: 17.50 — 
Kronika Tygodnia: 18.05 - „Wy­
bitni polscy artyści” — wyko- 
nawcy — Wanda Wiłkomirska — 
skrzypce. Olga Sawicka i Wiesław 
Kościelak — taniec: 18.40 — „Ma­
zowieckie krajobrazy" — pro­
gram Red. Wiejskiej: 19.20 — Do­
branoc i dziennik; 20.05 — ..Od zie 
mi idzie życie” — program z óy- 
kln: „Wielcy znani i nieznani”!

20.35 — ..Dwaj panowie N” — fab. 
film polski: 22.15 — Dziennik: 22.30 
— „Menuety Mozarta” — teksty — 
Stanisław Grochowiak. Reżyseria 
— T. Aleksandrowicz; 22.50—23.45 
Politechnika.

PIĄTEK: 10—11.40 — „Dwaj pa­
nowie N” — film fąb. prod. pol­
skiej; 15.10 — „Co dalej ósma kla­
so” — z cyklu: ..Wybieramy za­
wód”; 15.30 — Politechnika IV — 
Geometria wykreślna I rok. „Ak- 
sonometria ukośna”: 16.05 — Po­
litechnika ;TV — Rysunek tech­
niczny I rok. — „Rysowanie po­
łączeń nitowych, spawanych, spa­
janych i zgrzewanych”; 16.35 — 
Dziennik: 16.45 — Dla dzieci kino 
„Ptyś”; 17.05 — Dla dzieci — „Mi5 
z okienka”: 17.20 — „Wycinanki”; 
17.35 — „Nowoczesność w domu i 
zagrodzie”; 17.55 — „Czwarta zmia 
na”; 18.20 — Film z serii „Don 
Kichot”: 18.45 — Wszechnica TV 
■7 „Nasi uczeni” — „Kandydaci 
f(o Sejmu”: 19.20 — Dobranoc; 
20.05 — „Recital Jean Claude Pas­
cala”. — Reż. — Elżbieta Klęków. 
Scenografia — M. Lewandowski; 
’0.3n — „Rada” — TV Przegląd 
Wojskowy; 20.45 — Teatr TV — 
„Młodość Jasia Kunefała”. Scerta- 
riusz — Tadeusz Papier wg po­
wieści Stanisława Piętaka: 22.45 — 
Przed kamerami I sekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR — 
Kazimierz Barcikowski; 22 — Ra­
dziecki Zespół Jazzowy; 22.35 — 
Dziennik; 22.55 — Politechnika 
TV (nowt.L

IV zastrzega prawo do zmian.

W tych dniach, po okresie 
próbnym oddano tam oficjalnie 
do użytku urządzenia wodocią 
gowe. Przy udziale miejsco­
wych władz partyjnych i admi 
nistracyjnych oraz zaproszo­
nych gości przewodniczący Pre 
zydium GRN we Włoszakowi­
cach, Roman Wlekły, dokonał 
symbolicznego przecięcia wstę­
gi i uruchomienia hydroforni.

Ogólny koszt budowy wy­
niósł ponad 2 471 tys. zł. W tej 
kwocie 520 000 zł stanowi go­
tówka i wartość prac społecz­
nych mieszkańców a 680 000 zł 
pomoc finansowa zakładów pra 
cy.

Mimo wielu kłopotów i trud­
ności wodociąg zbudowano w 
niespełna półtora roku. Ułożo­
no ponad 0 km sieci, pobudo­
wano hydrofornię i zbiornik re 
tencyjny (wyrównawczy) — 
pierwszy na terenie powiatu. 
Zbiornik ten pobudowali sami 
mieszkańcy wsi pod kierun­
kiem znanego działacza — prze 
wodniczącego Spółki Wodnej 
— Stefana Kędziory. Ludność 
pomagała również przy pra­
cach ziemnych i porządkowa­
niu terenu. We wsi zainstalo­
wano 31 hydrantów, dzięki cze 
mu w znacznym stopniu pod­
niósł się stan bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego. Do tej po­
ry 80 procent gospodarstw ma 
doprowadzoną bieżącą wodę. 
Dzięki sprawnej organizacji 
pracy wszelkie roboty związa­
ne z układaniem sieci wodocią 
gowej prowadzono przy nor­
malnym ruchu kołowym, (r)

WsrysiLo co nas Łwlyczy

Uchwała, to wola rady
szystkie zamierzenia, 

y y wszystkie już sprecyzo 
wane posunięcia w 

rozległej sferze działania rad 
narodowych muszą być praw 
nie usankcjonowane uchwałą 
sesji rady, bądź jej prezy­
dium. Obok ustaw, uchwał 
Rady Ministrów i zarządzeń 
resortowych, uchwały rad na 
rodowych w coraz większym 
zakręcę kształtują życie kra 
ju.

Uchwały te są zwykle sen­
tencją zbiorowych rozważań, 
konfrontacji stanowisk, uzgod 
nień licznego grona radnych 
i działaczy spoza rady. Taki 
tryb przygotowywania uchwał 
zapewnia, iż wyrastają one z 
autentycznych potrzeb terenu, 
rozstrzygają ważkie jego po­
trzeby i sa zgodne z głęboko 
pojętym interesem społecz­
nym.

Wieloletnia praktyka dowo­
dzi. że ranga podejmowanych 
przez rady narodowe uchwał 
stale wzrasta.

WIĘKSZE UPRAWNIENIA - 
WIĘCEJ UCHWAŁ

Nie miejsce tu na omawia 
nie dróg, jakie przechodzi 
uchwała od projektu do jej 
podjęcia. To istotnie absorbu 
jąca i wielce odpowiedzialna 
praca. Odpowiedzialna dlate­
go, źe w uchwale sesja rady 
narodowej wyraża swoją wo­
lę, daje wyraz stosunku do po
dojmowanych problemów, z 
których, przecież trzeba bę­
dzie rozliczyć się przed wy­
borcami.

Podejmowanie uchwał, kon 
trola i egzekwowanie ich wy 
konania jest najważniejszym 
zadaniem sesji rady narodo­
wej. Jak więc z tego obowiąz 
ku wywiązują się rady i ich 
prezydia?

Prawdą jest, źe ilość podejmo­
wanych uchwał wzrasta w miarę 
jak rozszerzają sie uprawnienia 1 
zwiększają sie obowiązki rąd na­
rodowych i ich j prezydiów. Na 
przykład od pięciu lat probiema- 
tyka koordynhcjil terenowej — i 
to nie tylko gospodarczej — jest 
zadaniem powszednim. Nie ma oh 
rad. od powiatowej rady narodo­
wej wzwyż, gdzft sprawy te nie 
znajdowałyby odbicia w uchwa­
łach dotyczących planii i budże­
tu.

WSPÓLNE I RÓŻNE

Z pewnyYn uproszczeniem 
podejmowane uchwały podzie 
lić można na dwie grupy. 
Pierwsza, wspólna dla wszy­
stkich rad. niezależnie od sto 
pnia i terenu działania, obej 
muję uchwalane przez sesje

rad plany terenowe i budżety 
oraz uchwały typu organiza­
cyjnego, obligatoryjnie narzu 
cane przez ustawy. Drugą, 
bardzo istotną grupę stanowią 
problemy specyficzne dla wo 
jewództwa, powiatu, miasta, 
czy dzielnicy.

Wiadomo, że w powiatach 
rolniczych najwięcej uchwał 
dotyczy intensyfikacji rolni­
ctwa. zaś w miastach — go­
spodarki komunalnej. Z tą 
ostatnią styka się każdy miesz 
kaniec codziennie, jest bo­
wiem konsumentem wody, u- 
żytkownikiem mieszkania, ga 
zu, komunikacji masowej itp. 
Stad też funkcjonowanie go­
spodarki komunalnej jest w 
poważnym stopniu mierni­
kiem poziomu pracy rad na­
rodowych miast.

OBY NIE TYLKO 
NA PAPIERZE

Rady narodowe i ich prezy 
dia podejmują na ogół rze­
czywiście w pełni odpowiada­
jące potrzebom ludności u- 
chwały, które uprzednio prze 
chodzą przez sito komisji. Z 
rozliczaniem się z wykonania 
tych uchwał bywa jednak róż 
nie. '

Jest jeszcze wiele rad. któ­
re na sesjach przyjmują bez 
krytycznie powierzchowne 
sprawozdania, nie odrzucają 
sprawozdań nie odpowiadają­
cych rzeczywistości. A prze-
cięż egzekwowanie przez ra­
dę narodową faktycznego wy 
konania wdasnych uchwał pod 
nosi jej rangę, uczy organy 
wykonawcze szacunku i pogłę 
bia w1 nich przekonanie, że 
nic istotnego nie ujdzie uwa­
dze radnych, wreszcie wzmac 
nia porządek prawny w spo­
łeczeństwie. jako niezbędny 
warunek pogłębienia demokra 
tyzmu.

Porządek prawny, który ko 
jarzymy z praworządnym po­
stępowaniem organów przed­
stawicielskich, jest trwałą zdo 
bvczą także i rad narodowych. 
Znajduje on wyraz w małym 
stosunkowo odsetku uchwał 
uchylanych bądź zaskarża­
nych przez organy nadzoru.

Coraz szersze korzystanie 
przez rady i prezydia z pra­
wą regulowania wielu dzie­
dzin życia własnymi uchwa­
łami wymaga przerzucenia na 
wydziały spraw, które mogą 
być załatwiane ich decyzjami. 
Niech uchwała rady rozstrzy­
ga sprawy najważniejsze.
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